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W PIERWSZĄ ROCZNICĘ 


Dnia 12 maja 1936 roku mija 
pierwszy rok od chwili, kiedy 
serce Największego z Polaków 
przestało bić na zawsze. Od tego 
momentu Naród Polski rozpo- 
czyna biegnącą w stulecia serję 
najboleśniejszych swych rocz- 
nie po odzyskaniu Niepodległo- 
ści. Kir żołoby pokrywać bę- 
dzie odtąd nietylko Naród, żyją- 
cy w swych etnograficznych gra 
nieach, lecz spowinie wszystkie 
serca polskie wszędzie tam, 
gdziekolwiek na kuli ziemskiej 
biją one dla Ojczyzny: kult 
Wielkiego Marszałka Polski po- 
głębiający się z każdym dniem, 
staje się nową potężną więzią, 
łączącą stary kraj z miljonami 
rodaków rozsianych na tułaczce 
wśród obcych. 


Józef Piłsudski odchodząc w 
zaświaty nie zostawił nam testa- 
mentu pisanego. A myśmy kie- 
rując się przeciętnym ludzkim 
instynktem, testamentu tego cze 
kali. Dzisiaj, kiedy pewna odle- 
głość czasu pozwala na spokoj- 
niejszą ocenę tego początkowo 
zagadkowego momentu, zaczyna 
my rozumieć dlaczego się tak 
stało. Rozumiemy, że każdy te- 
stament pisany byłby tylko osła- 
bieniem testamentu życia, zło- 
żonego w całopalnej ofierze na 
ołtarzu najwyższych idei naro- 
dowych. Wszakże życie to od 
najwcześniejszych lat do ostat- 
niego, tchnieniem śmierci, zawar 
cia powiek jest olbrzymią, przy- 
stępną dla wszystkich Polaków, 
otwartą księgą, w której każdy 
szczegół woła wielkim głosem 
bohaterstwa, każda karta jest 
bezmiarem miłości Ojczyzny, 
każdy rodział rozbrzmiewa spi- 
żem niezłomnej walki o wiel- 
kość i honor Narodu. 

Ale w księdze tej są nie tylko 
szczytowe wzloty uczucia; prze- 
wija się w niej jak złota osnowa 
genjalna myśl wodza i męża sta- 
nu. Józef Piłsudski kojarząc w 
swej wielkiej duszy te wszyst- 
kie pierwiastki, które łącznie 
składają się na doskonałość, wy 
kuwa w twardym granicie, nie- 


pokonanych zdawałoby się tru- 
dności, przyszłość Polski i pozo- 
stawia symboliczny testament 
życia zroszony krwią serca, spły 
wający potem trudu i genjalne- 
go wysiłku myśli i woli. 

Oto dlaczego największy z Po- 
laków nie pozostawił testamen- 
tu spisanego. 


„TEN NAJWIEKSZY NA 
PRZESTRZENI NASZEJ HI- 
STORJI CZŁOWIEK Z GŁĘBI 
DZIEJÓW MINIONYCH MÓC 
SWEGO DUCHA CZERPAŁ A 
NADLUDZKIEM WYTĘŻENIEM 
MYŚLI DROGI PRZYSZŁE OD- 
GADYWAŁ. 

PRZEKAZAŁ NARODOWI 
DZIEDZICTWO MYŚLI O HO- 
NOR I POTĘGĘ PANSTWA 
DBAŁEJ. TEN JEGO TESTA- 
MENT NAM ŻYJĄCYM PRZE- 
KAZANY PRZYJĄĆ I ROZWI- 
NĄĆ MAMY. 

NIECH ŻAŁOBA I BÓL PO- 
GŁĘBIĄ W NAS ZROZUMIE- 
NIE NASZEJ — CAŁEGO NA- 
RODU — ODPOWIEDZIALNO 
ŚCI PRZED JEGO DUCHEM I 
PRZED PRZYSZŁEMI POKO- 
LENIAMI*. 


Tak brzmiały ustępy podnio- 
słego orędzia Prezydenta Rze- 
czypospolitej w chwili zgonu 
Wielkiego Marszałka Polski. 


„NASZEJ — CAŁEGO NARO 
DU — ODPOWIEDZIALNOŚCI 
PRZED JEGO DUCHEM I 
PRZED PRZESZŁEMI POKO 
LENIAMI". 


Czy w czynach naszych jest 
to poczucie ogromnej odpowie- 
dzialności przed Jego duchem? 
Zaledwie rok mija od tragiczne- 
go momentu zgonu Wielkiego 
Wodza Narodu, a jednak czy po- 
zostaliśmy wierni ideałom Jego 
życia? 

Uderzmy się w serca skruszo- 
ne. Uderzmy się w nie, gdyż z 
zakamarków zda się raz na zaw- 
sze zmiecionych z powierzchni 
naszego życia publicznego wy- 
nurzają się ponownie koszmary 
rozchełstanej swawoli. Ponownie 


zbrodniczą głowę podnoszą ele- 
menty, frymarczące najwyższem 
dobrem Narodu a my, wyznaw- 
cy idei największego z Polaków, 
nie mamy dość siły, aby prze- 
ciwstawić się im radykalnie i 
skutecznie. Swary i waśnie we- 
wnętrzne odżywają z dawną si- 
łą a niezmiernie smutnym obja- 
wem jest przytem fakt, iż po- 
wstały szeregi „proroków* przy- 
właszczające sobie monopol in- 
terpretacji puścizny duchowej 
Józefa Piłsudskiego. Szeregi tych 
„proroków* mnożą się, siejąc 
zamęt. 

Józef Piłsudski nie spisał testa- 
mentu, a jednak z testamentu 
Jego życia czyni się proceder 
talmudystyczny. W tych warun- 
kach chciałoby się zawołać gło- 
sem, któryby wstrząsnął sumie- 
niem narodu: Nie zaciemniajmy 
testamentu wielkiego życia pu- 
stą sołistyką. Odrzućmy ją od 
siebie, jak niepotrzebne rupie- 
cie. Wszakże to wielkie życie 
było w swych przesłankach ideo 
wych równocześnie tak proste i 
tak jasne, jak jasne jest słońce 
wiosenne nad runią zbóż szu- 
miących na niwach sarmackich. 
I jak kłosy zielone żyją tem jas- 
nem promiennem słońcem, tak i 
my powinniśmy iść naprzód w 
przyszłość w blaskach przykaza- 
niach Największego z Polaków. 

Maj, miesiąc miłości w ludz- 
kim tego słowa znaczeniu. niech- 
że dla nas Polaków będzie mie- 
siącem spowiedzi narodowej. 
Pamiętajmy co Józef Piłsudski 
mówił, równo dziesięć lat temu: 
„NIECH BÓG ODWRÓCI OD 
NAS RĘKĘ KARZĄCĄ*. Bo ka- 
rać będzie Bóg i smagać za obłu- 
dę, niskość i nikczemność wobec 
losów własnego Narodu, a błogo- 
sławić, kiedy w zgodzie i miło- 
ści społecznej dźwigać będziemy 
zręby Jego królestwa na ziemi. 


* * 
Rzemiosło polskie, pierwszego 


roku od Śmierci Józefa Piłsud- 
skiego nie zmarnowało. Wierne 


Jego ideałom konsoliduje się 
społecznie i gospodarczo z jedną 
myślą, która mu przyświeca: 
wiernej i owocnej służby dła do 
bra Najjaśniejszej Rzeczypospo- 
litej. Nie doczekało ono niestety 
chwili, o której marzyło od mo- 
mentu, kiedy wolny Orzeł Biały 
wyzwolony męką życia Wodza 
Narodu, wzleciał nad Ojczyzną 
w pełni chwały — nie doczekało 
chwili, w której zwycięski na 
skałę wieków Wódz Narodu, ja- 
ko pierwszy honorowy protek- 
tor budowy pomnika Jana Ki- 
lińskiego, miał przeciąć wstęgę 
osłaniającą posąg zwycięskiego 
wodza insurekcji Warszawskiej 
1794 roku. 


Nie doczekało tej radosnej 
chwili, gdyż wyroki Opatrzności 
zrządziły inaczej, ale nie zapo- 
miało, że Józef Piłsudski wśród 
olbrzymich trosk swego niestru- 
dzonego żywota pamiętał a Ja- 
nie Kilińskim i pamięć o jego 
bohaterskiej postaci polecił prze 
kazać potomnym. Moment ten u- 
trwalił w swem przemówieniu 
przed odsłonięciem pomnika Pre 
zes Komitetu Budowy p. Paweł 
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Nowicki, przytaczając słowa 


Wielkiego Marszałka: 

„KILIŃSKI STOI W PIERW- 
SZYM RZĘDZIE TYCH, KTó- 
RYM SIĘ NALEŻY POMNIK W 
WARSZAWIE. WARSZAWA MA 
DUŻO DO ZAWDZIĘCZENIA 
KILIŃSKIEMU. 

Wypowiedziane przez Mar- 
szałka słowa stały się jakgdy- 
by rozkazem do wzniesienia po- 
mnika Kilińskiego. Rozkaz ten 
wypełniono, choć z opóźnieniem, 
gdyż, pomnik miał stanąć w roku 
1934. Data ta jednak pozostała 
na pomniku, aby była symbolem 
łączności ze swym protektorem“. 

Rozkaz ten w odniesieniu do 
mieszczaństwa polskiego jest 
ustnym testamentem Józefa Pił- 
sudskiego. Z krwi bohaterskiej 
tłumu walczącego na ulicach 
Warszawy w dniach 17 i 18 kwie 
tnia 1794 roku, z krwi, żyżnej o- 
fiarnością i poświęciem, zrodziły 
się w mrokach 19 stulecia lata 
1851 i 1863, a w dwudziestym 
1905, 1914 — aż do zwycięskiego 
15 sierpnia 1920 roku. 

Stąd na rzemiośle polskiem 
tradycja dziejów walk o niepo- 


Zagadnienia szkolenia w rzemiośle 


Referat mygloszony przez p. Pre 

zesa, Posła Dr. Roberta Jahodę- 

Zółtoroskiego na I-szym Ogólno- 

polskim Kongresie rzemiosła 

2 pocopiań ddd? do 20 kmietnia 
hT. 


Jedną z najmłodszych dyscy- 
plin naukowych jest technolo- 
gja. Nikt jednak nie zechce 
twierdzić, że technika przediem 
nie istniała. Technika sama jest 
bowiem tak stara, jak stara jest 
cywilizacja. Gdzież więc la wie- 
dza techniczna była tak pielęg- 
nowana, gdzież podawana była 
z pokolenia w pokolenie, póki z 
wiedzy stosowanej nie została 
podniesiona do godności. równej 
wiedzy ścisłej. 

Troskliwi ludzie starali się nie 
nie uronić z doświadczeń mvinio- 
nych pokoleń, prostemi umysła- 
mi dorzucali okruchy nowych, 
własną żmudną pracą dokony- 
wanych ulepszeń, a przede- 


wszystkiem uczyli nowe zastę- 
py wtajemniczonych, jak się 
oblicza wytrzymałość materja- 
łów, jak się oblicza powierzch- 
nie czy objętość skomplikowa- 
nych brył, jakie procesy che- 
miczne zachodzą w poszczegól- 
nych fazach produkcji, jakich 
wymagają temperatur i t. d. 

Troskliwi ludzie, może często 
sami niepiśmienni. z pokolenia 
w pokolenie nieśli znajomość 
elementów poszczególnych sty- 
lów architektonicznych, oni pie- 
lęgnowali sztukę stosowaną, 
choć może pielęgnowali ją tylko 
po rzemieślniczemu. 

Trwało to przez wieki, bo nie 
tak dawno dopiero do nauk tech- 
nicznych zaczęto stosować meto- 
dy laboratoryjne, pozwalające 
na osiągnięcie tego postępu, ja- 
kiego jesteśmy świadkami. 

W tym stanie rzeczy wysuwa 
się pyłanie, czy tem samem daw- 
ny system szkblenia nowego po- 
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dległość wycisnęła stygmat krwi, 
ofiary i poświęcenia. I dlatego 
też wierne swym tradycjom rze- 
miosło chrześcijańskie Polski w 
przeddzień odsłonięcia pomnika 
szewca - bohatera zebrało z mo- 
giły Kilińskiego i Pięciu Pole- 
głych na ulicach Warszawy, w 
ladzie spiżowej, ziemię zmiesza- 
ną z krwią bohaterów, aby w 
pierwszą rocznicę zgonu Odno- 
wiciela Polski zawieść te styg- 
mata nieprzerwanej żadną siłą 
woli zwycięskiego Narodu, do 
Krakowa i złożyć je u stóp ma- 
terjalnego symbolu wielkości 
duszy polskiej: kopca Józefa 


Piłsudskiego na Sowińcu. 


Czwarty to kopiec w pobliżu 
grobów wawelskich, gdzie spo- 
częły doczesne szczątki najwięk 
go Narodu: od legendarnego 
Krakusa i Wandy, poprzez Ko- 
śeiuszkę do Józefa Piłsudskiego. 
Wieniec Panteonu Narodowego 
dookoła prastarej stolicy — du- 
my Polskiej Mocarstwowej — 
zamyka się w ten sposób, gdyż 
Mężowie tej miary co Józef Pił- 
sudski na horyzoncie Narodu, 
zjawiają się raz za wieki. 


kolenia rzemieślniczego, 


a ra- 


czej szkolenia wykonawców, ma 
ulec zmianie? Czy szkolenie w 
warsztacie pracy zostało zdy- 
skwalifikowane na korzyść nau- 
ki w szkole. 


Odpowiadając na to pytanie, 
musimy stwierdzić przedewszy- 
stkiem, że życie obok przeszko- 
lenia teoretycznego, wymaga 
również przeszkolenia praktycz- 
nego. Chodzi jedynie o ustale- 
mie pewnej niezbędnej propor- 
cji pomiędzy teorją a praktyką. 
Można ustalić, że jest ona od- 
wrotnie proporcjonalna do stop- 
nia posiadanej wiedzy ogólnej. 
A więc w stopniu wyższym wy- 
szkolenia warsztat będzie jedy- 
nie uzupełnieniem całoksztaltu. 
w stopniu średnim oba te ele- 
menty muszą się równoważyć. 
podczas, gdy w stopniu niższym 
przeważać musi przeszkolenie 
praktyczne w warsztacie. 


Zdaje się, że z tem twierdze- 
niem zgadzają się wszyscy. Z 
tego wyciągnąć można jeden tyl- 


Str. 4 


ko wniosek. Nauka w stopniu 
wyższym i średnim opierać się 
musi o szkołę, ale zato w stop- 
niu niższym może opierać się 
tylko i wyłącznie o warsztat pra- 
cy. A więc nie wolno w czambuł 
potępiać systemu nauki w war- 
sztacie, jako systemu średnio- 
wiecznego, a można i należy mó- 
wić jedynie o przystosowaniu go 
do potrzeb dnia dzisiejszego. 


Tem dostosowaniem jest do- 
danie do nauki w warsztacie — 
nauki w szkole zawodowej do- 
kształcającej. System tem w te- 
orji uznany został przez nasze 
Państwo, ale wprowadzenie go 
w życie niestety wciąż jeszcze 
szwankuje Brak jeszcze funda- 
mentów, na których rozwijać się 
ma szkolnietwo zawodowe do- 
kształcające i nie brak z drugiej 
strony utrudnień w udzielaniu 
nauki w warsztatach pracy. 


Ciężar utrzymywania szkół 
dokształcajacych zawodowych 
rozłożony został pomiędzy Pań- 
stwo i samorząd terytorjalny. 
Szkoły dokształcające zawodo- 
we wyszły na tym podziale jak- 
najgorzej. Skutek jesł taki, że 
instytucje komunalne. wałcząc 
z trudnościami  budżetowemi. 
oszczędności szukają na tej wła- 
śnie pozycji. W Małopolsce w 
bieżącym roku istnienie szkol- 
nictwa dokształcającego zawo- 
dowego staje pod poważnym 
znakiem zapytania. Sieć szkol- 
nictwa doksztłałcającego zawo- 
dowego w byłym zaborze rosyj- 
skim jest niewystarczająca, a 
wogóle powstawanie nowych 
szkół doksztalcajacych zawodo- 
wych zostało wszędzie zahamo- 
wane. 


Sfery rzemieśnicze z obawą 
patrzą w przyszłość, bo szkole- 
nie nowego pokolenia w zawo- 
dach rzemieślniczych nie odby- 
wa się w takiem tempie i na ta- 
kim poziomie. jaki mógłby za- 
pewnić naszemu państwu dosta- 


teczny przyrost należycie wy- 
kwalifikowanego pracownika 
technicznego. 


Jeżeli słusznie mówi się o ko- 
nieczności wydantnego 'zwięk- 
szenia potencjału przemysłowe- 
go naszego kraju, to jednym z 
pierwszych i najistotniejszych 
sposobów jest przedewszystę 
kiem wychowanie dostatecznie 
liczebnej kadry wykwalifikowa 
nych pracowników. Nie należy 
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bowiem zapominać. że warsztat 
rzemieślniczy kształci uczni, nie- 
tylko na własne potrzeby, ale 
równocześnie tworzy rezerwoar 
ludzki, skąd zasila się przemysł 
fabryczny, potrzebujący prze- 
cież dużych ilości wykwalifiko- 
wanych pracowników. Wiemy, 
że wydajność pracy należycie 
wyuczonego pracownika jest o 
wiele większa, niż tego wziętego 
z ulicy i tylko przyuczonego na 
poczekaniu do wykonywania 
jednej i tej samej czynności. 
Chodzi nietylko o samą wydaj- 
ność, bo i o należyte obchodze- 
nie się z maszyną i materjałem. 
Ujemne doświadczenie Rosji 
Sowieckiej odmiennego szkole- 
nia są chyba tak dosadne, iż u- 
walnia mnie to od dalszego argu 
mentowania o zaletach kształce- 
mia pracowników w warszlacie 
rzemieślniczym. 


Dlatego właściwe postawienie 
sprawy szkolnictwa dokształca- 
jącego zawodowego jest taką sa- 
mą koniecznością państwową. 
jak inne, a wydatki na jego u- 
trzymanie winny być zaliczone 
do tak samo opancerzonych jak 
imne. 

Pierwszym i nawiasowo do- 
dam postulatem o wysokim cię- 
żarze gatunkowym, jest postulat 
jasnego i wyraźnego uregulowa 
nia sprawy bytu szkół dokształ- 


cających zawodowych. przez 
ustawowe zapewnienie: im nie- 
zbednych źródeł utrzymania i 


nałożenia obowiązku ich zakła- 
dania tam. gdzie zmajduje się 
pewne minimum ucznów rze- 
mieślniczych. 


To jednak nie wyczerpuje ca- 
łokształtu probfemn szkolenia 
młodego pokolenia. Istnieją, jak 
poprzednio wspomniałem, po- 
ważne utrudnienia. Mam tu na 
myśli zakaz pobierania wyna- 
grodzenia za naukę i nakaz pła- 
cenia uczniowi od pierwszej 
chwili jego wstąpienia do war- 
szłatu. Zakazy te i nakazy zosta- 
ły wprowadzone nowelą z dnia 
7 listopada 1951 r. do ustawy w 
przedmiocie pracy  młodocia- 
nych i kobiet. a zostały powtó- 
rzone następnie w prawie prze- 
mysłowem, z okazji jego noweli- 
zacji w dniu 10 marca 1954 r. 


Nie można twierdzić. iź mery- 
lorycznie słuszna jest zasada, 
aby nauka udzielana przez oso- 
by prywatne, miała być bezpłat- 
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na. Zasady bezpłatnego naucza- 
nia, wyższego niż elementarny 
stopnia, nie stosuje nawet pań- 
stwo nasze. Zakaz pobierania 
wynagrodzenia za naukę przez 
osoby prywatne mógłby być 
włedy uzasadniony, gdyby pań- 
stwo bez żadnych ograniczeń mo 
gło bezpłatnie nauczać. Tym- 
czasem zakaz pobierania wyna- 
grodzenia za naukę dotknął je- 
dymie nauki zawodowej, udzie- 
lanej przez osoby prywatne w 
przedsiębiorstwach. a nie do- 
tknął natomiast udzielania nau- 
ki poza przedsiębiorstwami. 
Jeżeli nie można udowodnić 
merytorycznej słuszności zaka- 
zu pobierania wynagrodzeni» 
za naukę, co zresztą uznał sam 
ustawodawca, wprowadzając no- 
welą z dnia 10 marca 1934 r. 
do prawa przemysłowego możli- 
wość odstąpienia w pewnych wy 
padkach od tej zasady, to przyj- 
mując za oczywiste istnienie w 
stosunku ucznia rzemieślnicze- 
go dó mistrza nzemieślniczego 
dwóch elementów — pracy i na- 
uczania, należy uznać za mery 
torycznie uzasadnione. że uczeń 


'płaci mistrzowi za naukę — pra- 


ca. A więc zakazy pobierania 
wynagrodzenia za naukę przy 
istnieniu równocześnie nakazu 
płacenia za pracę. żadną miarą 
się ze sobą godzić nie mogą. Te 
dwa rodzaje wynagrodzeń kom- 
pensują się jedynie, przyczem 
nie można również twierdzić, że 


kompensują się bez reszty w 
każdym zawodzie i w każdym 
okresie nauki. Jeżeli mają się 


one skompensować bez reszty. 
to do tego potrzeba, aby uczeń 
za tańsze pieniądze pracował 
u mistrza tak długo, póki tą 
zdeprecjonowaną robocizną nie 
spłaci wynagrodzenia za naukę. 
A więc ten stan rzeczy spływa 
jedynie na zbędne z punktu wi- 
dzenia nauki, przedłużanie po- 
zornego czasu jej trwania. 


Prawo przemysłowe usztywni- 
ło czas trwania nauki, określa- 
jąc minimum trzy lata, maxi- 
mum cztery lata. Usztywnienie 
to dla wszystkich zawodów. rze- 
mieślniczych fest nieżyciowe. Są 
zawody, gdzie wystarczy rok, 
ale są zawody, gdzie cztery lata 
są niewystarczające. W innym 
referacie wysunięty zostanie po- 
stulał, aby czas nauki ograni- 
czyć cyfrą jedem i pięć lat, in- 
dywidualnie dla poszczególnych 
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zawodów. Ale to odsztywnienie 
czasu nauki możliwe jest dopie- 
ro po rozwiązaniu sprawy zaka- 
zu pobierania wynagrodzenia za 
naukę i nakazu piacenia ucznio- 
wi od pierwszej chwili wstąpie- 
nia do warsztatu. 


Logicznem jest, że w wypad- 
ku, gdy nauka trwa krócej, u- 
czeń nie może już swoją zdepre- 
cjonowaną pracą odrobić wy- 
nagrodzenia za naukę, ale tak 
samo logicznem jest, że w wy- 
padku, gdy nauka trwa dłużej. 
odrobi to z naddatkiem, a więc, 
że należy mu się wyrównanie, w 
formie zapłaty za pracę w póź- 
niejszych latach. Przy średnim 
okresie nauki przyjąć można 
bez większego błędu, iż kompen- 
sata następuje bez reszty dla 
obu stron — ucznia i mistrza. 


Dlatego wniosek naszego Pre- 
zesa, Posła Antoniego Snopczyń- 
skiego, złożony do laski mar- 
szałkowskiej w dniu 17 marca 
r. b, o zmianę art. 116 prawa 
przemysłowego w tym kierun- 
ku, aby było dozwolone bez- 
płatne zatrudnianie uczni rze- 
mieślniczych w pierwszym i 
drugim roku nauki, «wniosek 
będący wyrazem życzeń całego 
rzemiosła polskiego, nie może 
być poczytywany jako chęć że- 
rowania rzemiosła na krzywdzie 
uczniów, a podyktowany jest 
zupełnie uzasadnionemi prze- 
słankami. 


Rzemiosło posiada wiekową 
tradycję kształcenia nowego 
pokolenia, tradycję, która stała 
się nieodłączną częścią ustroju 
rzemieślniczego. Dobre tradycje 
nikomu nic złego nie wyrządzi- 
ły, ale zbyt lekkomyślne zrywa- 
nie z dobremi tradycjami jakże 
często stają się przyczyną wiel- 
kiego zła. Przed zerwaniem ja- 
kiejś tradycji należy się poważ- 
nie zastanowić. Zakaz pobiera- 
nia wynagrodzenia za naukę i 
nakaz płacenia uczniowi od 
pierwszej chwili jego wstąpie- 
nia do warsztatu, można zakwa- 
lifikować jedynie jako narzu- 
cenie nowej formy, niezgodnej 
z dobrą tradycją rzemieślniczą. 
Rzemiosło pragnie ulżyć pań- 
stwu w trudzie kształcenia no- 
wego pokolenia zawodowców, 
ofiaruje swoją pomoc w tym 
zakresie i ma prawo spodziewać 
się, że ta pomoc nie zostamie od- 
trącona przez doktrynerskie sta- 
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wianie sprawy na innej platfor- 
mie. 


A czy forma kształcenia w 
warsztacie rzemieślniczym jest 
zła, to niech żywy przykład to 
zilustruje. Widzę na tej sali ko- 
legę mistrza rzemieślniczego, u 
którego w warsztacie kształcił 
się były wielokrotny premjer 
Rządu Rzeczypospolitej, dziś 
profesor wyższej uczelni tech- 
nicznej. Może ten argument 
przemówi wreszcie do przeko- 
nania tym, którzy dotąd głusi 
są na inne nasze argumenty. 


Jeżeli jednak rzemiosło ma 
niezłomną wolę kontynuowania 
starej i dobrej tradycji wycho- 
w'ywania nowego pokolenia, to 
nie wystarcza samo usunięcie 
przeszkód od zewnątrz rzemio- 
sła, bowiem wewnątrz rzemio- 
sła zdobyć się należy również na 
nowy wysiłek. 

Chodzi mi o zorganizowanie 
należytej opieki nad młodzieżą, 
uczącą się w naszych warszta- 
tach. Tutaj potrzebny jest zbio- 
rowy wysiłek, pozwalający na 
pogłębienie akcji. lstnieje już 
cały szereg burs dla młodzieży 
rzemieślniczej. Musimy sobie 
otwarcie powiedzieć, że jest ich 
jeszcze za mało. że bursy rze- 
mieślnicze rozporządzają zbyt 
małą ilością miejsc. Hasłem dnia, 
ambicją każdej miejscowości 
powinno być stworzenie względ- 
nie powiększenie istniejącej już 
bursy rzemieślniczej. Opieka 
nad młodzieżą rzemieślniczą na- 
leży do jednego z najważniej- 
szych obowiązków cechów rze- 
mieślniczych. Zorganizowanie 
bursy przekracza często możli- 
wości jednego cechu. Ale na to 
jest lekarstwo: cechy powinny 
wspólnie organizować bursy, ce- 
chy powinny się łączyć we 
wspólnej akcji pomocy dła mło- 
dzieży rzemieślniczej. Mamy 
ilczne przykłady, że wszystkie 
cechy danej miejscowości wspól- 
nemi siłami stworzyły bursy 
rzemieślnicze. Te miejscowości, 
w których bursy jeszcze nie 
istnieją, powinny brać przykład 
od tych, gdzie bursy już po- 
wstały i istnieją. 


W każdej miejscowości, w któ. 
rej istnieją cechy rzemieślnicze, 
powinno istnieć również towa- 
rzystwo, utrzymujące bursę rze- 
mieślniczą, do którego należeć 
winny obowiązkowo wszystkie 
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cechy, a każdy cech w swoim 
budżecie powinien mieć przewi- 
dzianą pozycję na subwencjo- 
nowanie bursy rzemieślniczej. 

Przy bursach rzemieślniczych 
powinny isinieć świetlice ucz- 
niowskie, gdzie mogliby się zbie- 
rać zarówno wychowankowie 
bursy, jak i uczniowie, mieszka- 
jący u mistrzów, czy też u ro- 
dziców. Ponieważ w. każdej pra- 
cy należy zachować pewną ko- 
lejność, przeto zaczynać należy 
od rzeczy mniejszych, ale ła- 
twiejszych do zrealizowania. 
Tam, gdzie bursa jeszcze nie 
istnieje, należy zacząć od zorga- 
nizowania  wspólnemi siłami 
wszystkich cechów świetlicy 
uczniowskiej. Niech ta świetli- 
ca uczniowska stanie się zaląż- 
kiem przyszłej bursy. lam zaś, 
gdzie jest już bursa bez świetli- 
cy, należy założyć świetlicę. 


Narzekamy, że młodzież na- 
sza ulega często niepożądanym 
wpływom. Powiedzmy sobie 
szczerze, że dzieje się to iam, 
gdzie nasza nad nią opieka jest 
niewystarczająca. Zastępy na- 
szej młodzieży stały się objek- 
tem, o którego pozyskanie ku- 
szą się liczni niepowołani. Temu 
należy energicznie przeciwdzia- 
łać. Jeżeli chcemy, by pokolenie 
nowych następców było zdrowe 
moralnie, musimy sami się o to 
postarać. 


Ponieważ zadaniem Kongresu 
jest nietylko sformułowanie żą- 
dań rzemiosła, skierowanych 
pod adresem czynników miaro- 
dajnych, ale tak samo zadaniem 
może jeszcze ważniejszem jest 
sformułowanie linji postępowa- 
nia rzemiosła jako takiego, prze- 
to jednym z ważnych punktów 
programu  rzemieślniczego w 
najbliższej przyszłości . winno 
być tworzenie burs i świetlic 
uczniowskich. Każdy obywatel 
Rzeczypospolitej jest odpowie- 
dzialny za przyszłość naszej Oj- 
czyzny, każdy rzemieślnik jest 
odpowiedzialny za przyszłość 
rzemiosła, jego więc najświęt- 
szym obowiązkiem jest troska 
o należyte wychowanie młodego 
pokolenia przyszłych spadko- 
bierców naszej chlubnej trady- 
cji rzemieślniczej. 

Nietylko na bursach i świetli- 
cach kończy się problem wycho: 
wania młodzieży. Jesteśmy 
świadkami, że niestety, sporo 
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jest niepowołanych, którzy mło- 
dzieży uczą rzemiosła. Z tem na- 
leży radykalnie się załatwić. 
Uczeń rzemieślniczy może być 
kształcony jedynie w takim 
warsztacie, który sposobem pro- 
wadzenia daje gwarancję, że 
uczeń faktycznie czegoś się nau- 
czy, że nauczy się przedewszyst- 
kiem całości zawodu, a nie tylko 
jego cząstki, no i że nauczy się 
zawodu dobrze, a nie po fuszer- 
sku. Powinniśmy się domagać, 
aby maszemu samorządowi gos- 
podarczemu, naszym izbom rze- 
mieślniczym nadane zostało pra- 
wo regulowania spraw uczniow- 
skich tak dalece, jak odbieranie 
prawa kształcenia uczniów tym 
wszystkim, którzy temu obo- 
wiązkowi mnie umieją, czy nie 
mogą podołać. 

Całokształt zagadnienia wy- 
chowania młodego pokolenia 
obejmować musi jeszcze jeden 
punkt. Mam tu na myśli Insty- 
tut Naukowy Rzemiosła. Nowa 
ta instytucja ma pomagać mię- 
dzy innemi do prawidłowego 
kształcenia młodych rzemieślni- 
ków czy to przez urządzanie od- 
powiednich faso, czy też przez 
wydawanie stosownych podręcz- 
ników. Naukowy Instytut Rze- 
miosła, jak jego mazwa wska- 
zuje, ma na celu wypełnienie 
luki w organizacji rzemiosła. Ma 
on dać odpowiednią dozę teorji 
naukowej do naszego życia prak- 
tycznego. Naukowy Instytut 
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Rzemiosla nie jest jakimś ekspe- 
rymentem, który nie wiadomo 
czy się uda. Instytuty takie po- 
wstały już niemal wszędzie za- 
granicą tam, gdzie rzemiosło od- 
grywa poważniejszą rolę. Brak 
istnienia tej placówki odczuwa- 


liśmy dotkliwie. Cieszymy się, 


że zdobyliśmy się na wysiłek 
powołania jej do życia. Zwra- 
cam się z gorącą prośbą do czyn- 
ników miarodajnych i do wszy- 
stkich kolegów rzemieślników, 
by Naukowy Instytut Rzemiosła 
otoczyć jaknajtroskliwszą opie- 
ką. 

Pod tym wzgledem jesteśmy 
jeszcze daleko w tyle od innych 
państw. W Niemczech istnieje 
już kilka katedr na wyższych 
uczelniach, poświęconych wie- 
dzy rzemieślniczej. W Polsce te- 
go jeszcze nie mamy. [Instytut 
Naukowy Rzemiosła ma dużo 
zadań do spełnienia. Pragnie- 
niem naszem jest, aby mógł on 
jaknajszybciej rozwinąć pełną 
działalność, aby służył nam i na- 
szym przyszłym pokoleniom ra- 
dą i wskazówkami, jak należy 
pracować racjonalnie i postępo- 
wo, ażeby nie dać się zdystanso- 
wać innym. 


Kończąc referat o wychowa- 
niu młodego pokolenia pragnę 
stwierdzić, że rzemiosło repre- 
zentowane na tej sali przykłada 
dużą wagę do poprawienia obec- 
nych stosunków w tym zakresie. 


Uchwały Ogólnopolskiego Kongresu 
Rzemiosła Chrześcijańskiego obradującego 
w Warszawie w dniu 20 kwietnia 1936 r. 


SPRAWY ORGANIZACYJNE. 


Kongres wzywa wszystkie or- 
ganizacje rzemiosła chrześcijań- 
jańskiego do połączenie się w je 
dną wspólną organizację, jaką 
jest Związek Stowarzyszeń Rze 
mieślników Chrześcijan w Rze- 
czypospolitej Polskiej, gdyż do- 
brze zrozumiały interes stanu 
rzemieślniczego nakazuje, aby 
akcja konsolidacyjna rzemiosła 
chrześcijańskiego została jaknaj 
szybciej ukończoma. 

Kogres wzywa cechy rzemieśl 
nicze polsko - chrześcijańskie do 
przystąpienia również do związ- 
ków rzemieśników chrześcijan. 

Na terenie każdego powiatu 


winien być zorganizowany po- 
wiatowy Związek Rzemieślników 
Chrześcijan, do którego winny 
należeć wszystkie polsko-chrze- 
ścijańskie cechy i stowarzysze- 
nia rzemieślnicze danego powia- 
tu. 

Kongres zaleca usilnie rzemio- 
słu chrześcijańskiemu by w tych 
miejscowościach, w których ist- 
nieje dwa lub więcej siowarzy- 
szeń rzemieślniczych, aby połą- 
czyły się w jeden lokalny Źwią- 
zek Rzemieślników Chrześcijan. 


Biorąc pod uwagę, że w mniej 
szych miejscowościach poszcze- 
gólne cechy rzemieślnicze spowo 
du zbyt małej ilości członków 
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nie mogą należycie spełniać 
swych zadań, Kongres wzywa 
takie cechy do łączenia się bądź 
w to jeden cech wspólny polsko- 
chrześcijański, bądź też w jeden 
lokalny Związek Rzemieślników 
Chrześcijan. 

Kongres wypowiada się za 
przywróceniem cechom rzemieśl 
niczym prawa obrony interesów 
zawodowych członków, przy- 
czem rozpatrzenie sprawy czy 
ma być wprowadzony przymus 
organizacyjny przekazuje do 
załatwienia Zarządowi Główne- 
mu Związku Stowarzyszeń Rze- 
mieślników Chrześcijan w R 
w porozumieniu z poszczególne- 
mi  Radami 'Wojewódzkiemi 
Związków Rzemieślników Chrze 
ścijan. 

Kongres stwierdza, że pan An- 
toni Snopczyński, Poseł na Sejm, 
Prezes Związku Stowarzyszeń 
Rzemieślników Chrześcijan w R. 
P. dobrze zasłużył się rzemiosłu 
chrześcijańskiemu Polski. 


SPRAWY GOSPODARCZE. 


W imię interesów rzemiosła, 
zgodnych z całokształtem poli- 
tyki gospodarczej į społecznej 
Państwa, Kongres stwierdza ko- 
nieczność zwiększenia obecnej 
produkcji i zbytu wyrobów rze- 
mieślniczych. W tym celu nale- 
ży prowadzić i popierać zbioro- 
wą, planową akcję organizacyj:- 
no-handlową, uwzględniającą we 
właściwej mierze: znaczenie 
przemian w strukturze życia go- 
spodarczego, oraz postępu w 
technice i w formie wymiany. 

Kongres zaleca ogółowi rze- 
miosła chrześcijańskiego stałe u- 
sprawnienie swych zakładów 
pod względem technicznym i 
handlowym, przy jednoczesnem 
dążeniu do specjalizacji, a to 
przez racjonalne unowocześnie- 
nie środków i techniki wytwór- 
czości, oraz przez stosowanie 
współczesnych metod handlo- 
wych, szczegółnie w dziedzinie 
kalkulacji, zakupów, reklamy i 
zbytu. 

Kongres uznaje za celowe zrze 
szanie się rzemieślników w spół- 
dzielnie i spółki, dla osiągnięcia 
zadań gospodarczych, a w szcze- 
gólności dotyczących masowych 
zakupów surowców i wspólnej 
sprzedaży wyrobów. 


Kongres stwierdza  koniecz- 
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ność wykorzystania przez pro- 
dukcję rzemieślniczą wszelkich 
możliwości zbytu i dlatego zwra 
ca uwagę na potrzebę przystoso- 
wania się do zapotrzebowań i 
zdolności nabywczej rynku, oraz 
zaleca wzmożenie inicjatywy w 
kierunku podejmowania się wy- 
twórczości nowych artykułów i 
dostaw hurtowych tych wyro- 
bów, które mogą być masowo 
wytwarzane w zakładach rze- 
mieślniczych. 

Kongres zaleca, aby zakłady 
rzemieślnicze indywidualnie lub 
zbiorowio w jaknajwiększej mie 
rze przystępowały do dostaw 
dla instytucyj publicznych, oraz 
dla hurtowych odbiorców w kra 
ju i zagramicą. 

Kongres prosi Wysoki Rząd o 
ułatwienie zakładom rzemieślni- 
czym udziału w dostawach na 
rzecz jpstytucyj rządowych, sa- 
morządowych i prawa publiczne 
go, między innemi przez zdecen- 
tralizowanie zakupów i robót. 

Kongres zalecając rzemiosłu 
tworzenie własnych podstaw i 
źródeł kredytowych į docenia- 
jąc potrzebę utworzenia Central 
nego Banku Rzemieślniczego, a- 
peluje do wszystkich instytucyj 
bankowych o rozszerzenie do- 
tychezasowej akcji kredytowej 
wzglądem właścicieli warsztatów 
rzemieślniczych. 


Kongres wzywa rzemiosło pol- 
sko - chrześcijańskie do tworze- 
nia Bezprocentowych Kas Kre- 
dytowych, prosząc równocześnie 
wszystkie czynniki miarodajne 
o poparcie tych Kas i zasilenie 
ich odpowiedniemi subwencjami 
i bezprocentowemi pożyczkami. 


Kongres zaleca Zarządowi 
Głównemu Związku Stowarzy- 
szeń Rzem. Chrześc. w R. P. zba- 
danie możliwości szerszej współ- 
pracy rzemiosła z Bankiem 
Związku Spółek Zarobkowych, 
który zgodnie ze swoją tradycją 
winien obsługiwać słery miesz- 
czańskie. 

Kongres prosi Wysoki Rząd o 
podjęcie wydatnej akcji, zmie- 
rzającej do zatrudnienia bezro- 
botnych rzemieślników analo- 
gicznie do akcji zatrudniania 
bezrobotnych robotników . 


Kongres prosi Wysoki Rząd o 
odbudowanie funduszu rzemieśl 
niczego, który istniał przed woj- 
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ną przy Wydziale Krajowym we 
Lwowie, a to celem stworzenia 
podstaw dla akcji finansowania 
inwestycji, modernizacji, i in- 
tensyfikacji produkcji rzemieśl- 
niczej. Jednocześnie Kongres 
apeluje do instytucji samorządu 
gospodarczego rzemiosła o opra- 
cowanie odnośnego słalutu, u- 
względniającego udział Izb Rze- 
mieślniczych w tworzeniu pod- 
staw finansowych Funduszu Rze 
mieślniczego. 

Kongres upoważnia Zarząd 
Główny Związku Stowarzyszeń 
Rzemieślników Chrześcijan w 
R. P. do zwrócenia się do Wyso- 
kiego Rządu w sprawie konku- 
rencji względem rzemiosł, upra- 
wianej przez wielkie zakłady 
przemysłowe, szczególniej te, 
ktńre sę oparte o obce kapitały 
zagraniczne. 

Kongres prosi Wysoki Rząd o 
wprowadzenie ulgowej taryfy 
kolejowej dla transportów wy- 
robów rzemieślniczych przezna- 
czonych na eksport, oraz dla tran 
sportów surowców  rzemieślni- 
czych w kraju. 

Kongres prosi Wysoki Rząd o 
podjęcie inicjatywy ustawodaw- 
czej w kierunku możliwości po- 
wstawaniu spółek o zmiennym 
kapitale udziałowym. 

Kongres wypowiada się za 
stworzeniem preferencyj podat- 
kowych dla zmodernizowanych 
zakładów rzemieślniczych. 

Kongres prosi Wysoki Rząd o 
realizację wniosków przedłożo- 
nych przez instytucje samorzą- 
du gospodarczego rzemiosła Mię 
dzyministerjalnej Komisji Współ 
pracy z Samorządem Gospodar- 
czym oraz wniosków złożonych 
przez przedstawicieli Rzemiosła 
na Naradzie Gospodarczej. 

Kongres prosi Pana Ministra 
Przemysłu i Handlu o uwzglę- 
dnienie postulatów rzemiosła w 
polityce inmportowej w dzie- 
dznie przydziału kontyngentów 
na przywóz niezbędnych surow- 
ców, półfabrykatów 1 środków 
produkcji. 

Kongres zaleca koordynowa- 
nie pod wzlędem  organizacyj- 
nym i handlowym, prac podej- 
mowanych dła wzmożenia hurto 
towego zbytu wyrobów rzemieśl 
niczych zarówno na rynku kra- 
jowym jak i zagranicznym. Kon 
gres uznaje Centralę Handlową 


Str. ? 


Rzemiosła w Warszawie za in- 
stytucję celowa i pożyteczną i 
dlatego wzywa rzemiosło pol- 
sko - chrześcijańskie do przystę 
powania do niej w charakterze 
udziałowców i poparcia podej- 
mowanej przez nią akcji. 


Kongres wzywa ogół rzemio- 
sła polsko-chrześcijańskiego do 
oznaczania zakładów rzemieślni- 
czych wspólnym godłem Związ- 
ku Rzemieślników Chrześcijan. 


Kongres apeluje do społeczeń- 
stwa o popieranie firm rzemieśl- 
niczych, używających godła 
Rzemieślników Chrześcijan. 


SPRAWY OBCIĄŻEŃ PUBLICZ 
NYC 


Rzemiosło polsko-chrześcijań- 
skie zdaje sobie dokładnie spra- 
wę ze swych obowiązków w sto- 
sunku do Skarbu Państwa i od 
tych obowiązków nigdy się nie 
uchylało, rzadko korzystając z 
ulgo podatkowych. 


To też rzemiosło polsko-chrze- 
ścijańskie, ponosząc ciężary po- 
datkowe wypowiada się z całą 
stanowczością za należytem i 
słusznem rozkładem tych cięża- 
rów na poszczególne warstwy 
społeczeństwa, aby każdy obywa 
tel w stosunku właściwym wy- 
wiązywał się ze swych obowiąz- 
ków względem Skarbu Państwa, 
przyczyniając się w ten sposób 

o zrównoważenia budżetu. 


Rzemiosło połsko - chrześci- 
jańskie stwierdza żyazliwe na- 
ogół ustosunkowanie się naczel- 
nych władz skarbowych do za- 
gadnień podatkowych rzemiosła. 
Obserwuje się również ostatnio 
pewną poprawę stosunków po- 
między urzędem skarbowym a 
rzemieślnikiem. Podkreślić je- 
dnak należy, iż jeszcze niemal w 
ciągu całego roku 1935 stosunek 
władz skarbowych I instancji do 
rzemiosła pozostawiał wiele do 
życzenia: wymierzano podatki 
w kwotach wyższych od rzeczy- 
wistych, pociągano do podatku 
przemysłowego od obrotu war- 
sztaty rzemieślnicze wolne od 
tego podatku, stosowano normy 
Średniej dochodowości w sposó 
krzywdzący, nie przyznawano 
ulg, wynikających ze stosunków 
rodzinnych, sekwestrowano na- 
rzędzia pracy, nie wzywano bie- 
głych rzemieślników do spraw 
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podatkowych, nie stosowano się 
do zarządzeń ministerjalnych 


t. p. 

Sign wielką wagę do 
należytego unormowania stosun 
ków w zakresie obciążeń podat- 
kowych między władzami skar- 
bowemi a rzemiosłem — Kon: 
gres czuje się uprawniony do 


zgłoszenia pod adresem Pana 
Ministra {następujących rezo 
lucyj: 


I. Ściśle unormować współpra- 
cę między instytucjami Samo- 
rządu Gospodarczego Rzemiosła 
z władzami skarbowemi przez: 

1) przesyłanie do opinjowania 
projektów wszelkich ustaw i roz 
porządzeń do tychże w takim 
terminie, aby opinję mogły po- 
wziąć instytucje Samorządu Ġo- 
spodarczego Rzemiosła po w 
przednim uzgodnieniu ich z za- 
interesowanemi sferami rzemieśl 
niczemi, w przeciwnym bowiem 
przypadku naczelne władze skar 
bowe otrzymują pogląd na dane 
zagadnienie czynnika urzędni- 
czego, a nie gospodarczego; 

2) uzgadmianie kwestyj wąt- 
pliwych w okresie przed wymia- 
rowym z instytucjami Samorzą- 
du Gospodarczego Rzemiosła na 
wspólnych konferencjach, zwo- 
ływanych przez władze skarbo- 
we II instancji, względnie przez 
Izby Rzemieślnicze lub Związek 
Izb Rzemieślniczych R. P.; 

3) powoływanie biegłych do 
spraw podatkowych wyłącznie 
z list, przedstawionych władzom 
skarbowym przez Izby Rzemie- 
ślmicze, żądanie bowiem przed- 
stawiania takich list, z wieloty- 
sięcznemi nazwiskami biegłych 
rzemieślników bez odpowiednie- 
go wyzyskania ich w postępo- 
waniu wymiarowem, lustracyj- 
nem i odwoływawczem nie jest 
zgodne z intencjami ustawodaw- 
cy, a poza tem stwarza niepro- 
dukcyjną pracę dla Izb Rzemie- 
ślniczych. 

I[. Do czasu znowelizowania 
taryfy świadectw  przemysło- 
wych odpowiednio zwiększyć 
ilość robotników (pracowników) 
w warsztatach rzemieślniczych 
oraz w zakładach handlowych, 
należących do tych warsztatów 
(sklepy piekarnicze, masarskie, 
szewskie, cukiernie i t. p.), wy- 
dany bowiem przez Minister- 
stwo Skarbu okólnik z dnia 28 
lutego 1936 r. L. DV 37101/4/56 w 
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sprawie ulg przy nabywaniu na 
rok 1936 świadectw przemysło- 
wych w związku z akcją zwal- 
czania bezrobocia — nie dotyczy 
przedsiębiorstw V—VIII katego- 
ryj świadectw przemysłowych 
wogóle, a przedsiębiorstw sezo- 
nowych w szczególności, oraz 
wszelkiego rodzaju zakładów, 
ma które wykupuje się świade- 
ctwa przemysłowe kategorji han- 
dlowej. Takie cząstkowe uregu- 
lowanie sprawy mie odpowiada 
postulaiom sfer gospodarczych, 
zgłoszonym na Wielkiej Nara- 
dzie Gospodarczej. 

Nadto winna być również ure- 
gulowana ostatecznie sprawa 
świadectw przemysłowych dla 
rzemieślników, sprzedających 
wyroby własnych warsziatów na 
targach i jarmarkach, bowiem 
władze skarbowe w wielu wy- 
padkach nie honorują na rok 
1936 zasad wydanego przez Mi- 
nisterstwo Skarbu okólnika z dn. 
6 marca 1935 r. L. DV. 5403/4/55. 

III. Obniżyć stawki podatku 
przemysłowego od obroiu, obo- 
wiązujące od i stycznia 1936 r. 
dla pracowni rzemieślniczych, 
których właściciele posiadają 
karty rzemieślnicze, a norm, 
wskazanych przez Związek [zb 
Rzemieślniczych R. P. w memor- 
jałach, przedstawionych p. Mi- 
nistrowi Skarbu oraz p. Ministro- 
wi Przemysłu i Handlu. 

IV. Uskutecznić wymiar zry- 
czałtowanego podatku przemy- 
słowego od obrotu na lata 1936 
1 1937 w odpowiednich kwotach 


z tem, aby zgłaszane słuszne 
wnioski płatników były odpo- 


wiednio honorowane oraz aby 
niepociągano do tego podatku 
płatników, zwolnionych od po- 
datku przemysłowego od obrotu, 
w przeciwnim bowiem razie za- 
stosowanie po raz pierwszy tak 
zwanej ugody między płatnikiem 
a urzędem skarbowym — może 
nie osiągnąć zamierzeń naczel- 
nych władz skarbowych oraz za- 
wieść oczekiwane przez Samo- 
rząd Gospodarczy Rzemiosła do- 
datnie wyniki odpowiedniego 
rozporządzenia P. Ministra Skar- 
bu. 

V. Ustalić dla celów wymiaru 
państwowego podatku dochodo- 
wego na rok podatkowy 1936 
normy średniej dochodowości w 
ścisłem porozumieniu się z Izba- 
mi Rzemieślniczemi z tem, aby 
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ustalone normy odpowiadały 
rzeczywistym stosunkom docho- 
dowości, osiągniętym w roku go- 
spodarczym 1935 przez poszcze- 
gólne zawody rzemieślnicze. W 
szczególności wskazanem jesi 
jak najdokładniejsze zbadanie i 
ustalenie norm średniej docho- 
dowości dla rzemiosła spożyw- 
czego, (piekarnie, masarnie i t. 
p.) dla których normy ustalane 
przez władze skarbowe są za- 
zwyczaj o wiele wyższe od do- 
chodowości, wg. cennika artyku- 
łów pierwszej potrzeby, zatwier- 
dzanego przez władze admini- 
stracyjne. Wreszcie, aby normy 
średniej dochodowości były sto- 
sowane w przypadkach wyjąt- 
kowych, a nie jak dotychczas w 
zbyt szerokim rozmiarze. 

VI. Żądać od płatnika w okre 
sie postępowania wymiarowego 
dla podatku dochodowego doku- 
mentów i danych o członkach ro- 
dziny, będących na utrzymaniu 
głowy rodziny, celem uniknięcia 
przyznawania tego rodzaju ulg 
dopiero w postępowaniu odwo- 
ławczem. 

VII. Znowelizować i to już w 
czasie najbliższym obowiązują- 
cą dotychczas taryfę świadectw 
przemysłowych w myśl zgłoszo- 
nych w dn. 13 maja 1935 r. po- 
stulatów Samorządu Gospodar- 
czego Rzemiosła z tem, aby ilość 
pracowników (robotników) nie 
była decydującym czynnikiem 
przy określaniu kategorji świa- 
dectwa przemysłowego, zapew- 
niając pnzytem Izbom Rzemieśl- 
niczym odpowiedni udział we 
wpływach z tytulu świadeciw 


przemysłowych. 
VIII. Przeprowadzić reformę 
ustawodawstwa podatkowego 


przy współdziałaniu Samorządu 
Gospodarczego w tym kierunku, 
aby płatnik przynajmniej w I 
szym kwartale roku podatkowe- 
go wiedzial, jakie podatki i w 
jakiej wysokości przypadają do 
zapłacenia w ciągu bieżącego ro- 
ku podatkowego. 

IX. Z uwagi ma zasadę rów- 
nomiernego obciążenia zwięk- 
szyć nadzór władz skarbowych 
nad nielegalnie prowadzonemi 
warsztatami rzemieślniczemi — 
celem ukrócenia niezdrowej kon- 
kuremcji i pociągnięcia takich 
mianowicie warsztatów do opła- 
cania ciężarów podatkowych 
oraz świadczeń. socjalnych. 
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X. Ze względu na specyficzne 
warunki pracy — wydatnie 
zmniejszyć obowiązujące do- 
tychczas stawki świadczeń na 
rzecz Ubezpieczalni Społecznych 
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w stosunku do zatrudnionych w 
warsztatach rzemieślniczych pra 
ceowników  (czeladników) oraz 
uczniów. 


Po uroczystościach kwietniowych 


WRĘCZENIE NAGRÓD UCZE- 
STNIKOM POCHODU. 


Dnia 4 maja r. b. odbyła się w 
sali Rady Miejskiej w Warsza- 
wie uroczystość rozdania nagród 
zespołom cechowym, które po 
odsłonięciu pomnika Jana Kiliń- 
skiego brały udział w pochodzie 
obrazującym zawody rzemieślni 
cze. Nagrody ufundowane przez 
Zarząd m. st. Warszawy przy- 
znano na podstawie opinji jury 
pod przewodnictwem Prezyden- 
ia Miasta Pana Stefana Starzyń- 
skiego. 

Na uroczystość przybyli pp. 
Prezydent Miasta Starzyński, 
Wojewoda Jaroszewicz, Dyrek- 
tor Departamentu Kandel, Na- 
czelnik Sokołowski, Prezydjum 
Związku Stowarzyszeń Rzemieśl 
ników Chrześcijan z Prezesem 
A. Snopczyńskim, VPrezesami J. 
Menclem i J. Sierakowskim i Dy- 
rektorem Glapińskim na czele, 
Prezes Senjor Nowicki, Dyrek- 
tor Związku Izb Rzemieślniczych 
B. Sikorski, Dyrektor Izby Sto- 


łecznej K. Abłamowicz i liczne 
delegacje organizacyj cecho- 
wych. 


Przy stole prezydjalnym obok 
Prezydenta Starzyńskiego zasie- 
dli Panowie: Prezes A. Snop- 
czyński i Prezes Senjor Nowie- 
ki. 

Uroczystość zagaił Pam Prezy- 
dent Miasta, który nawiązując 
do święta rzemiosła podniósł, iż 
było ono symbolem konsolidacji 
rzemiosła chrześcijańskiego i po 
czątkiem jego wspólnej, ramię 
przy ramieniu, pracy dla dobra 
Rzeczypospolitej. Akt konsoli- 
dacji rzemiosła jest doniosłego 
znaczenia dla naszej przyszłości. 
Nie należy bowiem zapominać, 
iż miasta nasze zawdzięczają swe 
powstanie rzemiosłu, a dzisiaj 
przeciętnie „jedna trzecia ludno- 
Ści miast żyje z rzemiosła. Jest to 
element twórczy, zaprawiony do 
ciężkiej pracy i broniący wytrwa 
le swych placówek, a przytem 
pełen gorącego patrjotyzmu. U- 
osobnieniem tego patryjotyzmu 


był Jan Kiliński, radny miasta 
stołecznego Warszawy, który w 
pamiętnych dniach insurekcji 
1794 roku, stanąwszy ma czele 
mieszczaństwa warszawskiego 
wygnał załogę rosyjską ze sto- 
licy, wśród krwawej rzezi ich 
oddziałów. Piękne uroczystości 
kwietniowe doszły do skutku 
dzięki  miestrudzonej pracy 
dwuch czołowych działaczy rze- 
mieślniczych Prezesa Posła An- 
toniego Snopczyńskiego, które- 
mu rzemiosło chrześcijańskie za 
wdzięcza swą konsalidację we- 
wnętrzną i Prezesa Pawła No- 
wickiego, który jako przewodni- 
czący bwdowy pomnika Jana Ki- 
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wyższe czynniki państwowe z 
Panem Prezydentem Rzeczypo- 
spolitej Profesorem Ignacym 
Mościckim na czele, obok złoże- 
nia hołdu pamięci szewca - boha- 
tera i aktu konsolidacji, donio- 
słe znaczenie na przyszłość bę- 
dzie miał fakt zbliżenia się jego 
do władz miejskich i zapocząt- 
kowania jaknajściślejszej wza- 
jemnej kolaboracji. Ustosunko- 
wanie się obu czynników w la- 
tach ostatnich, nie kształtowało 
się w sposób godny wiekowej, 
ahlubnej tradycji. Dziś z drogi 
tej zawracamy. Chcemy widzieć 
w osobie Prezydenta Miasta rów 
nocześnie jego ojca, będącego 
troskliwym rzecznikiem wszyst- 
kich warstw mieszczaństwa i 
zwracać się doń będziemy z na- 
szemi dezyderatami w przeko- 
naniu, iż znajdą one zawsze ży- 
czliwą ocenę i poparcie. Ze stro- 
ny Miasta Pan Prezydent Sta- 
rzyński ten znamienny zwrot 
zapoczątkował a nie ulega wąt- 


Rozdanie nagród uczestnikom pochodu. 


lińskiego, obdarzył stolicę jed- 
nym z najpiękniejszych momen- 
tów w odrodzonej Polsce. Na ich 
też ręce Prezydent Miasta skła- 
da serdeczne podziękowanie. 

W tym momencie P. Prezy- 
dent wręczył imieniem miasta o- 
bu Prezesom piękne albumy pa- 
miątkowe. 

W odpowiedzi Pan Prezes 
Snopczyński stwierdził, że dla 
rzemiosła, którego uroczystości 
zaszczycili swoją obecnością na) 


Pośrodku: 
Prezes Nowicki, Prezydent miasta Starzyński i Prezes A. Snopczyński. 


pliwości, że za jego przykładem 
pjódą i inne miasta w Polsce. 
Dlatego też uroczystości kwiet- 
niowe i dzisiejsze należy uważać 
za punkt zwrotny w zakresie 
wzajemnego zbliżenia się, a Pa- 
nu Prezydentowi Starzyńskiemu, 
który w tak znakomitym stop- 
niu przyczynił się do tego aktu, 
mówca w imieniu rzemiosła 
chrześcijańskiego składa wyra- 
zy prawdziwego uznania i po- 


dzięki. 
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Następnie Prezes P. Nowicki 
w imieniu budowy pomnika Ja- 
na Kilińskiego złożył Prezyden- 
towi Starzyńskiemu serdeczne 
podziękowanie za uznanie i raz 
jeszcze polecił jego pieczy po- 
mnik bohatera narodowego. 

Skolei przystąpiono do rozda- 
nia nagród, które rozłożono na 
wielkim stole poniżej Prezy- 
djum. Pierwsza nagroda była 
podzielona między cechy wędli- 
niarzy i rzeźników. Cech Wędli- 


niarzy otrzymał obraz Jakim- 
czuka „Łazienki“ —- Cech Rzeź- 
ników obraz „Łazienki“ Zycha. 


Jako drugą nagrodę otrzymał 
Cech Garbarzy sztych Stankie- 
widzówny „Stare Miasto“. Na- 
stępną, trzecią nagrodę otrzymał 
Cech Kominiarzy w postaci szty- 
chu Stankiewiczówiny „„Kamien- 
ne schodki“. Następną nagrodę 
przyznano Cechowi Piekarzy w 
formie szkicu Stańkowskiego 
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„Domy Starej Warszawy”. Pia- 
tąę nagrodę Cech Fryzjerów ze 
sztychem Józefa Toma „Stare 
Miasto“. Szóstą nagrodę Cech 
Ślusarzy ze szkicem Korczaka- 
Mleczki „Kolumnę Zygmunta”, 
Wreszcie Cech Kuśnierzy otrzy- 
mał szkice Korczaka - Mleczki 
„Szeroki Dunaj“. 


Dyplomy otrzymały Cechy- 
bednarzy, blacharzy, cieśli, cu- 
kierników, jubilerów i grawe- 
rów, kapeluszniczek, kołlarzy 
miedzi, kowali. murarzy, po- 
woźników i kołodzieji, nzeźbia- 
rzy, kamieniarzy i sztukałorów. 
jymarzy, stolarzy. szklarzy i 
zdunów. Wszystkim innym ce- 
chom, które brały udział w po- 
chodzie Pan Prezydent Starzyń- 
ski złożył wyrazy uznania. 


Po rozdaniu nagród Prezydent 
Miasta podejmował uczestników 
uroczystości lampką wima. 


Stworzenie rzemieślniczego ośrodka 
dyspozycji w Ministerstwie Przemysłu i Handlu 


ZARZĄDZENIE 
MINISTRA PRZEMYSŁU 
I HANDLU 


z dnia 30 kwietnia 1936 roku 
w sprawie reorganizacji Depar- 
mentu Przemysłowego M. P. i H. 


Na podstawie § 10 Statutu Or- 
Organizacyjnego Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, zatwierdzo- 
nego uchwałą Rady Ministrów 
z dnia 25-go czerwca 1932 roku 
(Monitor Polski Nr. 148, poz. 185) 
i zmienionego uchwałą z dnia 
17-go stycznia 1936 roku (Moni- 
tor Polski Nr. 39, poz. 69), zarzą- 
dzam, co następuje: 


1. Departament Przemysłowy 
otrzymuje nazwę: ,. „Departament 
Przemysłu i Rzemiosła“. 


2. Departament Przemysłu i 
Rzemiosła (I, znak Departa- 
mentu P) dzieli się na cztery wy- 
działy: 1) Administracji Prze- 
mysłowej, 2) Rzemiosła, 3) Peli- 
tyki Przemysłowej i 4) Wytwor- 
czości Przemysłowej. 


3. Wydział Administracji Prze- 
mysłowej (znak Wydziału P. A.) 
obejmuje: sprawy ustawodaw- 
stwa przemysłowego, nadzoru 
nad wykonywaniem ustaw prze- 
mysłowych, uprawnień i odwo- 
łań z zakresu prawa przentysl»- 
wego, przepisów w zakresie du- 
zoru kotłów, naczyń pod ciśnie- 
niem i innych urządzeń. wyma- 
gających dozoru adminis*'acxj. 
no-technicznego, ustawadawstwa 
probierczego j nadzoru nad dzia- 
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łalnością urzędów probierczych, 
opinjowanie spraw zrzeszeń 
przemysłu przetwórczego, nad- 
zoru nad działalnością władz 
przemysłowych niższych instan- 
cyj, oraz wnioski w sprawach 
organizacyjnych, personalnych i 
budżetowych wiadz przemysło- 
wych I i II instancji. 

4. Wydział Rzemiosła (znak 
Wydziału P. R.) obejmuje: spra- 
wy ustawodawstwa rzemieślni- 
czego, odwołań w sprawach rze- 
mieślniczych, izb i organizacyj 
rzemieślniczych. oraz sprawy fi- 
nansowe, gospodarcze, zawodo- 
we i organizacyjne rzemiosła, 
przemysłu ludowego i domowe- 
go tudzież chałupnictwa. 


5. Wydział Polityki Przemy- 
słowej (znak Wydziału P.P.) 
obejmuje sprawy ogólnej poli- 
tyki gospodarczej w zakresie 
przemysłu wytwórczego, polity- 
ki celnej, polityki cen, organiza- 
cji produkcji eksportowej, spra- 

wy dotyczące polityki Rządu w 
stosunku do karteli w przemyśle 
przetwórczym, sprawy wynika- 
jące ze współdziałania Ministra 
Przemysłu i Handlu z Ministrem 
Opieki Społecznej w zakresie 
pracy w przemyśle i z Ministrem 
Skarbu w zakresie podatków i 
opłat, oraz opinjowanie spraw 
ustawodawstwa i polityki gospo- 
darczej Rządu w zakresie prze- 
mysłu przetwórczego. 


6. Wydział Wytwórczości Prze- 
mysłowej (znak Wydziału P.W.) 
obejmuje: sprawy badania wy- 
twórczości przemysłu przetwór- 
czego, jej kosztów, warunków 
rozwoju, organizacji i racjona- 
lizacji, w zakresie poszczegól- 
nych gałęzi tego przemysłu. 

de Zarządzenie niniejsze wcho- 
dzi w życie z dniem 1 maja 
1936 roku. 

MINISTER 
(7) Dr. Górecki Roman. 
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Ogólno-polskie Targi rzemiosła w Poznaniu 


W dniu 3 maja r.b. zamknięte 
zostały tegoroczne Międzynaro- 
dowe Targi w Poznaniu, a w 
związku z tem trzecie z kolei 


podkreślenie niespornego faktu 
wybitnego wzrostu zaintereso- 
wania się społeczeństwa produk- 
cją rzemieślniczą reprezentowa- 


P. Minister Przemysłu i Handlu dr. Górecki m stoisku 
Centrali Handlowej Rzemiosła. 
W yjaśnień udziela Dyrektor Centrali p. Ludwik Piekarski. 


OPTR. Byłoby przedwczesnem 
dokładne zobrazowanie cyfro- 
wych korzyści wyrażających się 
wielkością uzyskanych przez 
rzemiosło w związku z tem za- 
mówień. Aktualnem jednak jest 


ną na Targach. Zainteresowanie 
to było wszechstronne, bo prze- 
jawiały je nietylko sfery kupiec- 
kie i bezpośredni konsumenci 
licznie zwiedzający stoiska hali 
N. 9 informujący się o ceny i 


warunki i dokonywujący zamó- 
wień, lecz również grupy nieza- 
interesowane bezpośrednio, jak 
to wycieczki młodzieży szkolnej 
zwiedzający Targi dla celów dy- 
daktycznych. Nawet bezstronni 
obserwatorzy stwierdzali zgod- 
nie, że hala N. 9 była ośrodkiem 
zainteresowań na Targach, gdyż 
grupując w sposób logiczny, este- 
tyczny i harmonijny całokształt 
tego, co rzemiosło polskie wy- 
twarza, stanowiło syntetyczną 
całość. 


Dał temu wyraz m. i. p. mini- 
ster Przemysłu i Handlu dr. Gó- 
recki, marszałek Senatu Prystor 
i ci wszyscy dostojnicy, którzy 
zwiedzili stoiska rzemieślnicze. 
Szczególne zainteresowanie bu- 
dziło zbiorowe stoisko BOHR. 
Zw. Izb i CHR sp. z o. o. w W-wie 
grupujące wzory wytwórczości 
tych zawodów, które dzięki wy- 
siłkom Izb Rzem. w krótkim sto- 
sunkowo czasie kilkomiesięcznej 
działalności org. handlowej 
BOHR przystosowały się do po- 
djęcia masowego, taniego wy- 
twarzania przedmiotów przezna- 
czonych na eksport, względnie 


U mejścia do hali Nr. 9. Na pierwszym planie P. Marszałek Senatu Prystor, obok na prawo P. Wojerooda 
Maruszeroski, Dyrektor B. Sikorski, major Kostecki, Dyr. Kuroroski. 
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przystosowały się do podjęcia 
zbiorowych dostaw krajowych. 
Fakt, że wystawcami na tar- 
gach w przeważnej większości 
były Biura Org. Handl. grupują- 
ce rzemiosło swoich okręgów 
świadczy dobitnie o rozwijają- 
cej się akcji organ. handi. S. G. 
Rz., zaufaniu ogółu rzemiosła do 
tej inicjatywy i chęci wszech- 
stronnego wykorzystamia, apa- 
ratu BOHR. BOHR Zw. [zb we- 
spół z CHR w szerokim zakresie 
udzielał informacji o możliwo- 
ściach produkcji, warunkach do- 
stawy i cenach i sądząc z liczby 
zgłoszonych konkretnych zapy- 
tań oczekiwać należy że global- 
na cyfra zarysowujących się tran 
zakcji znacznie przekroczy ze- 
szłoroczne obroty ma Targach. 
Niezależnie od niewątpliwych 
materjalnych korzyści jakie w 
związku z tem osiągnie rzemio- 
sło, na podkreślenie zasługuje i 
to, że nareszcie przełamana zosta 
ła w masach rzemieślniczych o- 
bojętność i niewiara w celowość 
Targów, że zdobywając się od 
kilku już lat na stale potęgujący 
się wysiłek wyrażający się w 
liczbie zgłoszeń, zdołało rzemio- 
sło obudzić wiarę we własne si- 
ły i własne możliwości produk- 
cyjne, społeczeństwo zaś dowio- 


RZEMIOSŁO 


dło swej żywotności i zdolmości 
przystosowania się i wytrwania 
w najgorszych nawet warunkach 
gospodarczych. 
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glądem krajowej produkcji rze- 
mieślniczej dając całkowity o- 
braz jej działalności, to central- 
nym punktem, 


jakby syntezą 


U mejścia do hali Nr. 9. Pierroszy od lewej P. Major Kostecki, 


Dy- 


reklor ogólno-polskich Targóro rzemiosła. 


STOISKA ZW. IZB 
IZBY STOŁECZNEJ I CENTRA- 
LI HANDLOWEJ RZEMIOSŁA. 


Jeśli tegoroczne Ogólnopol- 
skie Targi Rzemiosła były prze- 


hali Nr. IX, było stoisko BOHR 
Związku Izb zorganizowane 
współnie z Ceniralą Handlową 
Rzemiosła i Warszawską Izbą 
Rzemieślniczą — Wykorzystane 
zostały w tym celu eksponaty 


Ogólny midok ekspozycji rzemiosła ro hali Nr. 9. 
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wzorowni wyrobów rzemieślni- 
czych w Warszawie uzupełnione 
doraźnie, na czas Targów, inte- 
resującemi wyrobami poszcze- 
gólnych zakładów  rzemieślni- 
czych. 

Założeniem współpracy na 
Targach z CHR było zaprezen: 
towanie gałęzi rzemiosł przy- 
stosowanych do masowej pro- 
dukcji i wykazania całkowitego 
ich w tym kierunku uzdolnienia. 

Duża ilość i różnorodność eks- 
ponatów  przykuwały uwagę 
zwiedzających, interesujących 
się poszczególnemi eksponatami. 
Rezultat realny — duża ilość za- 
pytań i żądań złożenia ofert na 
większe dostawy. Materjał uzy- 
skany na Targach jest obecnie 
opracowywany przez C. H. R. i 
BOHR Zw. Izb. 


Największe zainteresowanie 
budziły — wyroby galantervjne 
kuchemne z drzewa, wyroby lnia- 
ne i składane domki Spółdz. Cie- 
sielsko - Stolarskiej w Iwacewiì 
czach. których modele znajdo- 
wały się w  sąsiedniem stoisku 
BONR I. Rz. w Brześciu n/B., 
obsługiwanem również przez 
przedstawiciela C. H. R. 


Targi Poznańskie r. 1936 zo- 
stały zamknięte. Rola ich dla rze 
miosła chwilowo skończona. Te- 
raz przychodzi okres trudniej- 
szy, okres dużego wysiłku, któ- 
rego celem jest wprowadzenie 
na rynek tych artykułów. któ- 
rych zbyt — co można było za- 
obserwować na Targach — jesi 
zapewniony. 

Współdzielczość w tem BO 
H R okazując zainteresowanym 
wszelką pomoc w zakresie infor- 
macyjno-handlowym. 


W chwili gdy piszemy te sło- 
wa nie są mam jeszcze dokładnie 
znane dane charakteryzujące wy 
nik III Ogólnopolskich Targów 
Rzemiosła, organizowanych na 
XV Międzynarodowych Targach 
Poznańskich. O ostatecznym bi- 
lansie rozmiarów tranzakcji za- 
wartych przez poszczególnych 
wystawców podamy w jednym z 
najbliższych numerów „Rzemio- 
sla“. Obecnie pragniemy podzie- 
lić się pewnemi uwagami jakie 
się nam w związku z tegoroczne- 
mi Targami nasuwają. 

Stwierdzić należy przede- 
wszystkiem wzorową organiza- 
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cję III Ogólnopolskich Targów 
Rzemiosła, czemu dawali niejed- 
nokrotnie wyrazy uznamia za- 
równo sami wystawcy jak i 
zwiedzająca licznie Targi pub- 
liczność. Podkreślić należy pomy 
słowe rozplanowanie poszczegól- 
nych stoisk, a więc umieszczenie 
w samem centrum hali Nr. 9, w 
której zgromadzono eksponaty 
rzemieślnicze, głównego ośrodka 
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tem samem mogły się im lepiej 
przypatrzeć. Stoiska indywidual- 
ne, umieszczone w r. b. ciaśniej 
niż w r. ub. z powodu braku 
miejsca, również w miarę moż- 
ności zgrupowano pokrewnemi 
branżami, dzięki czemu kupcy 
mieli ułatwione zwiedzanie 
wszystkich stoisk reprezentują- 
cych interesującą ich branżę. 
Również sprawnie zorganizowa- 


Stoisko Związku Izb Rzem. i Izby Rzem. w Warszamie. 


informacyjno-handlowoge, a mia 
nowicie Centrali Handlowej Rze 
miosła. Dookoła Centrali uloko- 


wano stoiska poszczególnych 
Biur Organizacyjno - handlo- 


wych przy Izbach Rzemieślni- 
czych. Z powodu  płytkości 
stoisk, zainteresowani na Tar- 
gach wytwórczością rzemieślni- 
czą kupcy-hurtownicy, czy deta- 
liści i szerokie rzesze publicz- 
ności miały łatwiejszy dostęp do 
poszczególnych eksponatów, a 


na została strona informacyjna 
przez przedstawicieli poszczegól- 
firm przy pomocy licznie poumie 
szczanych kartek z zaznaczeniem 
cen wyrobów. Podkreślić rów- 
nież należy iż tegoroczne Targi 
miały w przeciwieństwie do Tar- 
gów Rzemiosła w Poznaniu orga- 
nizowanych w latach ubiegłych, 
nastawienie wybitnie targowe. 
Często się zdarza, iż publicz- 
ność przybywająca na targi jak 
również i wystawcy nie orjentu- 
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ją się jaka różnica zachodzi mię 
dzy imprezą targową a wysta- 
wową i te dwa pojęcia zupełnie 
różne, zmiesza ze sobą. Celem 
targów jest jak wiadomo pokaza 
nie w stoiskach eksponatów dla 
celów sprzedażnych, aby mogły 
one jaknajwięcej zainteresować 
przedewszystkiem kupca, po- 
budzić go do poczynienia zamó- 
wień. W r. b. zwracano uwagę 
specjalnie na jaknajwiększą pro- 
pagandę rozszerzenia zbytu arty 
kułów produkcji masowej umie- 
szczają przedewszystkiem w stoi 
skach te wyroby, które się do te- 
go nadają. Kupiectwo zarówno 
miejscowe jak i pozamiejscowe 
a nawet zagraniczne często od- 
wiedzało III Ogólnopolskie Tar- 


je się przedsiębranie tych czyn- 
ności gdzie koniecznem jest in- 
dywidualne wykończenie ręczne 
i w wielu wypadkach oddaje 
ona ich wykonanie ludziom z po- 
za fabryki, czasem nienależycie 
uzdolnionym, podczas gdy zor- 
ganizowane kadry rzemieślnicze 
byłyby tu do tej czynności naj- 
odpowiedniejsze. 

Biorąc udział w Targach rze- 
miosło pragnęło pokazać, iż pew- 
ne czynności przy przeróbce np. 
półfabrykatów mogą być najle- 
piej i stosunkowo najprzystęp- 
niej wykonane nie przez parta- 
czy, ale uzdolnionych fachowo 
rzemieślników. 

Na II Ogólnopolskich Tar- 


gach Rzemiosła niejeden prze- 


Stoisko Centrali Handlowej Rzemiosła. 


gi Rzemiosła widząe tu okazję 
dla zrobienia dobrego dla siebie 
interesu. Byliśmy świadkami jak 
kupcy starali się prześcignąć, 
aby uzyskać przedstawicielstwa 
handlowe tej czy innej firmy 
rzemieślniczej na Poznań czy in- 
ne miasto. 

Organizując tegoroczne Targi 
Rzemiosła, kierownicy tej im- 
prezy nie mieli bynajmniej na 
celu zaostrzanie walki- konku- 
rencyjnej między rzemiosłem a 
przemysłem. Rzemiosło, jak wia- 
domo, na całym szeregu odcin- 
ków pracy jest tem koniecznem 
uzupełnieniem produkcji pew- 
nych wytworów przemysłu, 
gdzie na wykonanie ich w dużej 
mierze składa się praca ludzka. 
Częstokroć fabryce nie kalkulu- 


mysłowiec mógł się przekonać 
o solidności produkcji rzemieśl- 
niczej i o tem, że szereg czynno- 
ści przy wyrobie artykułów, 
gdzie praca indywidualna góru- 
je nad zmechanizowamą, może 
być we własnym jego interesie 
i ku pożytkowi ogólno-gospodar- 
czemu kraju wykorzystane 
przez rzemiosło. 

Przystępując do szczegółów 
opisu poszczególnych stoisk roz- 
poczniemy od tego, co widzieliś- 
my w stoiskach Biur Organiza- 
cyjno-Hinadlowych przy izbach 
rzemieślniczych. 


STOISKO B. O. H. R. PRZY 
IZBIE RZEMIEŚLNICZEJ 
W BIAŁYMSTOKU 


W obszernem tem stoisku prze- 
dewszystkiem wystawiono obu- 
wie Chrześcijańskiej Spółdziel- 
ni Szewców w Białymstoku. 
Spółdzielnia ta powstała przed 
około 4-ma tygodniami i na Tar- 
gacli wysławiła tanie pantofel- 
ki. Dalej zauważyliśmy tu wy- 
roby lniane z Bazaru Wileń- 
skiego, a więc płótna samodzia- 
lowe, lniane ubrania, wśród któ- 
rych zwłaszcza znacznem zain- 
teresowaniem cieszyła się wia- 
trówka lniana, uszyta przez za- 
kład krawiecki p. Jurgielewicza 
w Białymstoku. Podkreślić na- 
leży też solidne wykonanie oraz 
niskie ceny wyrobów Spółdziel- 
ni krawieckiej „Odzież* w Bia- 
łymstoku. 


Mistrz stolarski Karol Pta- 
szyński z Suwałk zademonstro- 
wał w ramach B. O. H. R. przy 
Tzbie Rzemieślniczej w Białym- 
stoku 3 ławki szkolne jedno- 
osobowe, których wykonanie zo 
stało zaaprobowane przez Mi- 
nisterstwo Wyznań Religijnych 
i Oświecenia publicznego na 
podstawie orzeczenia Komisji 
wyznaczonej dla zbadania prak- 
tyczności modelu. Ławki te są 
przedewszystkiem z tego powo- 
du interesujace, iż mogą być od- 
powiednio do wzrostu ucznia 
podwyższane. Podwyższyć je 
można o blisko pół metra. jak 
również poszerzyć siedzenie. O 
zainteresowaniu fakiem ławki te 
się cieszyły na Targach, najle- 
piej świadczy fakt, iż zgłosił 
się do ich producenta szereg firm 
handlowych w Warszawie, Kra- 
kowie, Katowicach. Gdyni i t. d.. 
które w miastach tych pragną 
uzyskać przedstawicielstwo na 
sprzedaż wyrobów tej firmy. 
Prócz sfer kupieckich ławka ta 
zwróciła również uwagę odwie- 
dzających targi Rzemiosła sfer 
oświatowo - szkolnych. Podkre- 
ślić należy. że ławką ta zaintere- 
sowali się też przedstawiciele 
kupiectwa niemieckiego z Ber- 
lina, którzy zwrócili się z pro- 
śbą o przysłanie prospektów z 
cenami i dokładnemi warunka- 
mi sprzedaży. 

W samym rogu stoiska izbo- 
wego pomieszczenie znalazła fir- 
ma Krukowski z Białegostoku, 
która zaprezentowała doskonałe 
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suche wędliny, jak nprz.: sala- 
mi, kiełbasę litewską, moskiew- 
ską, jałowcową, myśliwską, kra- 
kowską i polską oraz konserwy 


aczkolwiek zawierające stosun- 
kowo niewiele eksponatów przy 
ciągało wielu zwiedzających 
Targi, przedewszystkiem mode- 


BOHR Izby Rz. w Białymstoku. 


w puszkach: pasztety z wątrób- 
ki cielęcej i flaki. Z firmą tą 
spotykamy się na Targach nie 
po raz pierwszy.. Przypomina- 
my sobie, iż na zeszłorocznej 
Wystawie Przemysłowo - Rze- 
mieślniczej w Gdyni. firmowe 
kiełbaski myśliwskie, zwłaszcza 
t. zw. płaskie specjalnie produ- 
kowane na eksport, cieszyły się 
znacznem zainteresowaniem. 


Na Targach w Poznaniu firma 
uzyskała szereg zamówień za- 
równo ze strony kupiectwa po- 
znańskiego, jak i innego. Po- 
ważna firma gdańska weszła 
również w komtakt handlowy z 
firmą Krukowski na Targach, 
wyrażając chęć stałego naby- 
wania większych ilości zarówno 
wędlin, jak i konserw firmo- 
wych... © wysokiej jakości i 
stosunkowo niskich cenach wy- 
robów firmowych najlepiej za- 


świadczyć może eksport do 
Ameryki, jaki firma przed ro- 
kiem zapoczątkowoła.  Zamó- 


wienia amerykańskie na ten to- 
war stale się powiększają, co do- 
tyczy zwłaszcza t. zw. kiełbasek 
prasowanych płaskich. 


STOISKO B. O. H. R. PRZY 
IZBIE RZEMIEŚLNICZEJ 
W BRZEŚCIU N BUGIEM. 


Stoisko B. O. H. R. przy Izbie 
Rzemieślniczej w Brześciu n/B. 


lem dwuch domków  drewnia- 
nych, których produkcję podję- 
ła ostatnio w szerszym zakresie 
Spółdziełnia Ciesielsko - Stolar- 
ska w Iwaeewiczach. Domki te 
produkowane są seryjnie, łatwo 
dają się składać w jedną całość, 
i kalkulują się: większe w cenie 
6.357 zł., mniejsze zaś 3.547 zł. 
Nadają się one zarówno dla 


LOHR ZS BRZEŚĆ N/B 


szy zaś z dwuch pokoji z kuch- 
nią. Dowiadując się w czasie 
trwania Targów o zainteresowa - 
niu eksponałami w poszczegó!- 
nych stoiskach na Targach nic- 
mal codzień informowano nas 
o znacznem zainteresowaniu po- 
wyższemi domkami i to zarów- 
no klijenteli prywatnej, jak 
również przedstawicieli 'nstytu- 
cji rządowych i samorządło- 
wych. 


W stoisku tem umieszczono też 
obuwie, produkowane przez 
Spółdzielnię Szewców w Dawi- 
gródku, widzieliśmy tu nieprze- 
makalne obuwie myśliwskie t. 
zw. „poleskie wyciążki* po 25 
zł. za parę, oraz buty myśliw- 
skie „Bacat* po 35 zł., za parę, a 
następnie buty narciarskie, kal- 
kulujące się po 23.50 za parę. 
Spółdzielnia Szewców w Dawi- 
gródku podejmuje się dostaw 
butów i trzewików wojskowych 
sportowych i innych w więk- 
szych ilościach. 


W stoisku tem zauważyliśmy 
jeszcze wyroby Spółdzielni Kra- 
wiecko - Bieliźniarskiej „La Mo- 
de“ w Brześciu niBugiem, ul. 
Steckiewicza 46. Spółdzielnia 
wykonuje i na żądanie dostar- 
cza z materjałów wlasnych i po- 
wierzonych wszelkie wyroby 
wchodzące w zakres krawiectwa 
damskiego i bieliźniarstwa. Po- 


= 


BOHR Izby Poleskiej. 


mieszkańców osiedli wiejskich 
jak i miejskich w kraju, jaki 
zagranicą. Większy domek skła- 
da się z 3 pokoi z kuchnią, mniej- 


dejmuje się ona wykonania ma- 


sowych wyrobów, jak fartu- 
chów szpitalnych, biurowych 
it. d. 
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STOISKO B.O.H.R. PRZY 
IZBIE RZEMIEŚLNICZEJ 
W GRUDZIĄDZU. 


Ze Stoiskiem BOHR przy Izbie 
Rzemieślniczej w Grudziądzu spo 
tykamy się na Targach Rzemio- 
- sła w Poznaniu poraz pierwszy. 
Aczkolwiek wystąpiło ono ze 
stoiskiem  niewielkiem  wzbu- 
dziło duże zainteresowanie 
wśród zwiedzających, z powodu 
ciekawych eksponatów tu u- 
mieszczonych. ZŻauważyliśmy tu 
przedewszystkiem wyroby drze- 
wne trzech firm a mianowicie: 
wyroby drzewne toczone firmy 
Labus, znajdujące kupców mie- 
tylko na rynku krajowym ale 
również wysyłane do Anglji. 
Firma ta wykonywa wszelkie 
prace wchodzące w zakres sto- 
larstwa oraz modele do odlewu 
żelaza, skręty do poręczy scho- 
dowych oraz guziki i antaby do 
mebli w pierwszonzędnym wyko 
naniu jak j reperacje z kości sło- 
niowej, kości galalitu itp., Firma 
zajmuje się też wybielaniem 
zżólkłej kości słoniowej. 

Dalej reprezentowana w sto:- 
sku była firma Otto Kahan, wy- 
roby której stale eksportowane 
są do Anglji i Belgji. Wreszcie 
firma Ratajczyk wystawiła ko- 
lekcję dziecinnych narzędzi o- 
grodniczych. Podkreślić należy 
ogólne zainteresowanie się temi 
eksponatami, zwłaszcza ze stro- 
ny firm gdańskich. 


STOISKO B.O.H.R. PRZY IZBIE 
RZEMIEŚLNICZEJ W KATOWI- 
CACH. 


B.O.H.R. przy Izbie Rzemieś!- 
niczej w Katowicach wystąpił 
przedewszystkiem w stoisku na 
Targach z pięknemi modelami 
nowoczesnej sztuki kościelnej. 
Nad stoiskiem górowała arty- 
stycznie wykonana lana figura 
z masy mozajkowej, o nowocze- 
snej stylizacji przedstawiająca 
postać Chrystusa z wyciągnięte- 
mi rękami. Zauważyliśmy tu je- 
szcze wiele innych mniejszych 
figur reprezentujących nowocze- 
sną sztukę kościelną, wyprodu- 
kowanych przez pracownię p. K. 
Schaefera w Katowicach. Pod- 
kreślić należy, iż jest to jedyna 
pracownia w kraju, zajmująca 
produkcją wyżej wspomnianych 
o nowoczesnych formach figur 


ny 


RZEMIOSŁO 


kościelnych. Dalej w stoisku za- 
uważyliśmy: obszernie repre- 
zenitowany dział dekoracyjny, 
uważyliśmy: obszernie reprezen 
towany dział dekoracyjny, msza- 
ty, w wydaniu hiszpańskiem, 
o nowoczesnych kształtach. Wv- 
roby te cieszyły się w ciągu całe- 
go czasu trwania targów dużem 


zainteresowaniem, zwłaszcza ze 
strony odwiedzającego Targi 
duchowieństwa. 


Z innych działów reprezento- 
wanych również w tem stoisku 
wymienić należy: obuwie, pro- 
dukowane masowo przez Spół- 
dzielnie Fandlowo-Przemysłową 
„Obuwnik”* w Katowicach, któ- 
ra zajmuje się dostawą towaru 
dla instytucji zarówno państwo- 
wych, samorządowych jak i pry- 
watnych, następne nowoczesne 
okucia mosiężne wykonane przez 
firmę Braci Strancik, wyroby ku- 
to-prasowane pochodzące ze ślu- 
sarni Karola Lazara z Chorzo- 
wa, wyroby kute z firmy p. M. 
Jurtzika i Ska w Mikułowie na 
Górnym Śląsku, wagi dziecięce 
(dla niemowląt, o nośności do 
20 kg., z wagowskazem niklowa- 
nym i podziałką skal, odznacza- 
jące się b. solidnym i trwałym 
wykonaniem, jak również no- 
woczesnem wykonaniem swem 
odpowiadające warunkom higje- 
dziecka i wagi do ważenia 
paczek również z wagowskazem 
niklowanym o trwałej i solidnej 
budowie. Wagi te wyrabiane 
przez firmę Brzeski i Paździer- 
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ski w Katowicach cieszyły się 
dużym zainteresowaniem wśród 
sfer kupieckich, zwiedzających 
Targi. 


STOISKO B. O. H. R. PRZY 
IZBIE RZEMIEŚLNICZEJ 
W KIELCACH. 


Przedewszystkiem rzuca nam 
się w oczy w stoisku B. O. H. R 
przy Izbie Rzemieślniczej w 
Kielcach rzeźba w drzewie. 

Wśród eksponatów znajduje- 
my szereg interesujących oka- 
zów, które widzieliśmy na əd- 
bytej niedawno w Warszawie 
Wystawie Świętokrzyskiej. 

Na szczególne podkreślenie 
zasługuje zwłaszcza rzeźba wy- 
konana z jednego kawałka drze- 
wa przedstawiające dziki w gą- 
szczu leśnym. 

Bronzownictwo reprezentowa- 
ne było przez firmę Wasilewski 
w Częstochowie. Szczególną u- 
wagę maszą zwróciło bardzo ta- 
nie obuwie ludowe i sportowe 
wykonane przez Cech Szewców 
w Wolbromiu. 

W dziale stolarskim zauważy- 
liśmv stolik do brydża z jednej 
strony i z szachownicą z dru- 
giej, oraz oryginalne solniczki 
hebanowe wyrobu mistrza Go- 
łębiowskiego z  Wolbromia, 
członka Spółdzielni Ślusarsko- 
Stołarskiej w Wolbromiu. Cech 
Ślusarsko - Kowalski w Wolbro- 
miu wystąpił z pokazem narzę- 
dzi i wiertarką. Wiertarka ta 


BOHR Izby Rzem. w Kałomicach. 
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wzbudziła znaczne zainiereso- 
wanie ze względu na precyzję 
wykonania oraz stosunkową ni- 
ską cenę. 

Fryzjerzy zwiedzający Targi 
Rzemiosła z wielkiem zaintere- 
sowaniem oglądali cztery typy 
aparatów parowych do trwałej 
ondulacji. Gdy dotychczas będą- 
ce na rynku aparaty parowe o- 
siągały najwyższą temperaturę 
od 80 do 9U stopni, aparaty wy- 
nalazku p. Sokołowskiego z Czę- 
siochowy osiągają 12U stopni 
ciepłoty. Podkreślić należy, iż 
paraty te są całkowicie pomysłu 
i wykonania rodzimego. Kalku- 
lują się one w cenie od 200 do 
600 złotych. W wyniku targów 
wspomniana firma otrzymała 
parę zamówień jak również na- 
wiązała stosunki handlowe z kup 
cami z różnych ośrodków kra- 
ju: aparatami temi zaintereso- 
wał się też i Gdańsk, 

Ze stoisk indywidualnych zor- 
ganizowanych na largach przy 
wspóludziale B. H. O. R przy 
lzbie Rzemieślniczej w Kiel- 
cach wymienić mależy stoisko 
Cechu Szewców w Wolbromiu, 
którego obuwie wobec solidnego 
wykonania i stosunkowo niskich 
cen nagrodzone zostało złotym 
medalem na H Ogółno-Polskich 
Targach Rzemiosła w Poznaniu 
w roku ubiegłym. 

Cech Szewców w Wolbromiu 
ostatniemi czasy znacznie Toz- 
winął produkcję obuwia, dzięki 
czemu zyskuje ono coraz poważ 
niejszy zbyt. W zakres wytwór- 
czości wahodzi tu zarówno obu- 
wie ludowe, robocze jak sporto- 
we i wojskowe, obuwie dla ko- 
palń, hut, fabryk, instytucji sa- 
morządowych, społecznych i in- 
nych. 

W zakresie przemysłu ludo- 
wego zauważyliśmy w stoisku 
tem koszykarstwo z Wawrzyń- 
ca, ceramikę z lłzy i t. p. 


STOISKA B.O.H.R. PRZY IZBIE 
RZE ZAW R W KRAKO- 
IE. 


W dobrem miejscu hali targo- 
wej ulokowane zostało stoisko 
BOHR przy Izbie Rzemieślni- 
czej w Krakowie. Wśród sfer bu- 
dowlanych zmaczne zaintereso- 
wanie wzbudziły modele ruszto- 
wań do stawiania murów i wy- 
konywania wypraw wewnętrz- 


nych przy budowlach wznoszo- 
nych. Rusztowania te zaprojek- 
towane i wykonane przez mistrza 
murarskiego p. Albina Wiktora 
zyskują coraz częstsze zastoso” 
wanie. 

O pomysłowem wykonaniu 
tych rusztowań najlepiej za- 
świadczyć może fakt, iż jeden z 
modeli został wyróżniony na 
konkursie, urządzanym w War- 
szawie przez siery budowlane 
na pomysłowe rusztowanie. Ru- 
sztowania te są gwarancją bez- 
pieczeństwa pracy rzemieślnika 
pracującego przy budowie domu 
1 ztego choćby względu winny 
znaleźć jaknajszersze zastosowa- 
nie. 

Rzemiosło zduńskie zaprezen- 
towała firma Józef Malczyk z Ja- 
sła, która zajmuje się wytwór- 
czością pieców katlowych i orma- 
mentowych, odznaczających się 
specjalnie pomysłowo skonstruo- 
wanemi przewodami kanałowe- 
mi, które powodują iż piece te, 
zużywając mało węgla, dają du- 
żo ciepła. Podobnie jak w r. ub. 
i na tegorocznych largach eks- 
ponaty firmowe spotkały się z 
uznaniem wśród zwiedzających 
Targi. 

Z kolekcją kłódek wystąpiła 
nowoutworzona ostatnio Spół 
dzielnia Ślusarska w Świątni- 
kach. Meble ogrodowe drewnia- 
ne wystawił mistrz stolarski, p. 
Ludwik Mikocki z Tarnawy Dol- 
nej. Wzbudziły one znaczne za- 
imieresowanie na largach z po- 
wodu budowy i naprawdę nie- 
zmiernie niskich cen. Krzesełka 
te, kalkulują się bowiem przy 
masowym zbycie w cenie około 
55 groszy za sztukę. Wyroby ar- 
tystyczno rzeźbiarskie reprezen- 
towane były przez parę firm zje- 
dnoczonych w Spółdzielni Rze- 
miosł Artystycznych w Zakopa- 
nem, która to została zorganizo- 
wana przy wybitnym współ- 
udziale przedstawicieli rzemieśl- 
niczego samorządu gospodarcze- 
go a przedewszystkiem Izby 
Rzemieślniczej w Krakowie. W 
stoisku obejrzeliśmy ekspo- 
naty umieszczone przez firmę 
E. Fajkosz z Zakopanego, które 
zarówno dobraniem kolorów jak 
solidnem wykonaniem przyku- 
wały wzrok zwiedzających Tar- 
gi. Rzeźby o folklorze podhalań- 
skim już w roku ubiegłym wzbu 


dziły sensację na Targach i cie- 
szyły się poważnem zainteresowa 
niem zarówno przedstawicieli 
sfer kupieckich jak i konsumen- 
ckich polskich a nawet zagra- 
nicznych. Podobnie jak w r. ub. 
i na tegorocznych Targach na 
wyróżnienie zasługują misternie 
wykonane szachy, gdzie poszcze 
gólne figury przedstawiają gó- 
rali i zbójników podhalańskich. 
Również nie można pomimąć 
działu skórzano-tłoczonego, re- 
prezentowanego w wielkim wy- 
borze w stoisku f. Fajkosz, jak 
również działu wykwitnej ga- 
lanterji skórzanej, reprezento- 
wanej przez firmę Józefa Tera- 
kowskiego w Krakowie, zajmu- 
jącą się wyrobem torebek, port- 
feli, pasków skórzanych, wyko- 
nywanych ze skór krajowych 
jak i egzotycznych, które firma 
stale sprowadza z zagranicy. 


Wśród wystawców reprezen- 
tujących rzemiosło krakowskie 
na largach na wyróżnienie za- 
sługuje stoisko f. Arbor, które 
ulokowane zostało osobno poza 
stoiskiem zbiorowem BOHR-u 
przy Izbie Rzemieślniczej Kra- 
kowskiej. W stoisku firmy „Ar- 
bor“ największem  zainterese- 
waniem cieszył się podobnie jak 
w r. ub. na ll Ogólno-polskich 
Targach Rzemiosła leżak-fotel. 
Eksponat ten pod nazwą „lko“ 
automatycznym ruchem ciała 
daje się b. łatwo przekształcić z 
fotela na leżak i naodwrót. Nie 
jest on skomplikowany w budo- 
wie jak inne leżaki, jest hygje- 
niczny i zwłaszcza bardzo wy- 
godny dla ludzi starszych: obłoż- 
nie chorych, którzy bez pomocy 
drugich osób, nie schodząc z le- 
żaka-fotela mogą regulować go 
do dowolnej pozycji w siedzeniu 
i leżeniu. Firma „Arbor“ została 
w r. ub. na Targach Rzemiosła 
za leżak ten i inne eksponaty na- 
grodzona złotym medalem. 


W stoisku tem zwróciliśmy je- 
szcze uwagę na równieź opaten- 
towany jak leżak-fotel, pulpit, 
służący, jako podstawka dla ma- 
szynistek do rękopisu, z którego 
przepisują, jako podstawka przy 
czytaniu książek, praktyczny też 
i dla wielu innych zastosowań i 
i wreszcie na patentowane skła- 
dane krzesełka polowe z płótnem 
i oparciem. W wyniku Targów 
firma „Arbor“ uruchomić ma w 
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najbliższym czasie szereg przed- 
stawicielstw w różnych miastach 


Polski. 


STOISKO B.O.H.R. PRZY IZBIE 
RZEMIEŚLNICZEJ W LUBLINIE 


W bezpośredniem sąsiedztwie 
ze stoiskiem BOHR Zw. Izb Rze- 
mieślniczych R. P. i Izby Rze- 
mieślniczej w Warszawie uloko- 
wane zostało obszerne stoisko 
B.O.H.R. przy lzbie Rzemieślni- 
czej w Lublimie. Przystępując do 
szczegółowego oglądania tego sto 
iska przedewszystkiem zwracamy 
uwagę na eksponaty reprezen- 
tujące przemysł ludowy, a więc 
kilimy z Hrubieszowskiego, ka- 
py z Sokołowa i Radzynia, podu- 
szki włodawskie, hafty Kszcezo- 
nowskie, tkaniny lubelskie, kra- 
snostawskie, jak również lniane 
ubrania, chodniki, sienniki i t. p. 

Osobny dział na stoisku stano- 
wiły siła. Zainteresowanie niemi 
było przez cały czas trwania Tar- 
gów b. silne i to zarówno ze stro- 
ny kupiectwa poznańskiego, jak 
z innych dzielnic. Również na 
sita z powodu solidnej ich robo- 
ty i niskich cen zwrócili uwagę 
przedstawiciele firm niemiec- 
kich z Gdańska. Są one hurto- 
wymi odbiorcami tego towaru, 
przesyłają jednak swoje wzory 
i pragną, aby według nich sita 
były wykonane. 

W stoisku widzieliśmy dalej 


RZEMIOSŁO 


wyroby powrożnicze, produko- 
wane przez rzemieślników z Koń- 
skowoli (w powiecie pułaskim), 
pasy transmisyjne, na które spe- 
cjalną uwagę zwrócili przedsta- 
wiciele instytucji wojskowych. 

Obuwie w wykonaniu luksu- 
sowem zaprezentowała firma St. 
Bogusław. Sandałki, obuwie dzie 
cinne i t. zw. rzymki firmy Buto- 
prim z Lublina wzbudziły zain- 
teresowanie z powodu solidnego 
wykonania i niewiarogodnie ni- 
skich cen. Oto pokazano nam pa: 
rę rzymek wykonane z czerwo” 
nej skóry za cenę zaledwie 4 zł. 
Szereg firm poznańskich zwrócił 
się z ofertą stałego reprezen- 
towania wyrobów fimmy w Po- 
znaniu i innych miastach woj. 
poznańskiego. 

Pilnikarstwo zaprezentowała 
firma Trenkler, która w r. ub. 
na Targach Rzemiosła w Pozna- 
niu uzyskała złoty medal za wy- 
soką jakość wyrobów. 

Rzeźbę artystyczną drewmia- 
ną reprezeniowała f. Jan Żylski 
z Nałęczowa. Na uwagę zasługi- 
wały i cieszyły się dużym popy- 
tem t. zw. dziadki do orzechów 
i w wielkim wyborze szkatułki, 
tace i talerze pięknie rzeźbione. 

Osobny dział stanowiły wyro- 
by kożuszkarskie, wśród których 
na uwagę zasługiwała bekiesza 
oraz ubrania lniane, solidnie 
wykonane, a tanie (24 zł. za spo- 
dnie i kurtkę) į peleryny woj- 
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skowe wykonane według ostat- 
nich przepisów M. S. Wojsk., rów 
nież b. tanie, bo kalkulujące się 
w cenie ok. 60 zł. 


STOISKO B. O. H. R. PRZY 
IZBIE RZEMIEŚLNICZEJ WE 
WE LWOWIE. 


B. O. H. R. przy lzbie Rze- 
mieślniczej we lwowie przed- 
stawiło w stoisku swem na Tar- 
gach wyroby koszykarskie z 
Rudnika n/Sanem. Przed paru 
tygodniami wytwórcy koszykar 
scy przy współudziale Izby Rze- 
mieślaiczej we Lwowie zorgani- 
zowali Wytwórczą Spółdzielnię 
koszykarską w Rudniku, jedno- 
czącą około 40 warsztatów ko- 
szykarskich. Wyroby, jakie tu 
widzieliśmy odznaczały się bar- 
dzo solidnem wykończeniem, 
pięknym wyglądem oraz bardzo 
niskiemi cenami, to też zaintere- 
sowanie niemi w ciągu całego 
czasu trwania Targów było bar- 
dzo znaczne. Zarówno kupcy 
miejscowi wypytywali się o wa- 
runki sprzedaży towarów u kie- 
rownika stoiska, jak również 
dało się zauważyć zainteresowa- 
nie ze strony kupców pomor- 
skich, warszawskich i z wielu 
innych stron kraju. 

W wyniku Targów Spółdziel- 
nia otrzymała około 30 zamó- 
wień. Podkreślić należy również 
zainteresowanie ze strony przed- 


Stoisko Izby Rzem. me Lmomie. 
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stawicieli firm zagranicznych 
zabawkami z wikliny, produko- 
wanemi też przez Sredin e 
Jak się dowiadujemy, projektu- 
je się na przyszłych Ogólno- 
Polskich Targach Rzemiosła w 
Poznaniu zorganizowanie znacz- 
nie obszerniejszego stoiska z wy 
robami Wytwórczej Spółdzielni 
Koszykarskiej z Rudnika nad Sa- 


nem. 


STOISKO B. O. H. R. PRZY 
IZBIE RZEMIEŚLNICZEJ 
W ŁUCKU. 


Tuż obok stoiska B. O. H. R. 
we Iwowie ulokowane zostało 
stoisko B. O. H. R. przy Izbie 
Rzemieślniczej w Łucku, repre- 
zentujące wytwórczość rzemio- 
sła wołyńskiego. Zwracamy tu 
uwagę przedewszystkiem na o- 
buwie narciarskie, produkowa- 
ne przez rzemiosło krzemieniec- 
kie. Wyroby te okazują się przy 
wysokie jakościowo i przy tem 
bardzo tanie, gdyż kalkuluje się 
w cenie od 18 do 26 złotych za 
parę. Dalej widzieliśmy sprzęt 
sportów zimowych, a więc: nar- 
ty, kije i sanki, które podob- 
nie jak i obuwie, również kal- 
kulują się bardzo tanio. 

Szczególnem zainteresowaniem 
cieszyły się zwłaszcza wyroby 
kożusznicze z Horochowa, a 
wśród mich przedewszystkiem 
spodnie ze skóry owczej, z wło- 
siem do wewnątrz. Spodniami 
temi zainteresowali się wojsko- 
wi, a zwłaszcza lotnicy. Na wy- 
różnienie zasługiwały też: wy- 
roby szczotkarskie firmy G. Mil- 
man z Łucka, i garnki krzemie- 
nieckie bardzo tanie, oryginal- 
ne w wykonaniu. Wspomnieć na 
leży jeszcze o wyrobach powroź- 
niczych, reprezentowanych przez 
firmę B-ci Trysińskich z Włodzi- 
mierza. 


STOISKO B. O. H. R. PRZY 
IZBIE RZEMIEŚLNICZEJ 
W NOWOGRÓDKU. 


W dobrem miejscu Targów u- 
lokowane zostało stoisko B. O. 
H. R. przy Izbie Rzemieślniczej 
w Nowogródku. Z dwuch prze- 
ciwnych stron stoiska umiesz- 
czono dwie firmy, reprezentuja- 
ce rzemiosło wędliniarskie: je- 
dną z nich była firma M. Baran- 
cewicz z Nowogródka, wśród 
wyrobów zwłaszcza której du- 
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BOHR Izby Wołyńskiej, 


żem zainteresowaniem cieszyło 
się salami. 


Z drugiej strony stoiska wy- 
stąpiła ze świeżemi wędlinami 
litewskiemi oraz boczkami wę- 
dzonemi firma Mogilnicki ze 
Słonima. 

W centrum stoiska tego ulo 
kowane zostały m in. wyroby 
zakładu stolarskiego Ignacego 
Woźniaka ze Słonima. Na szcze- 
gólną uwagę zasługiwał tu tani, 
bo kalkulujący się około 45 zło- 
tych za sztukę kajak, bardzo 
solidnie wyprodukowany. Firma 
ta wystawiła również solidnie 
wykonany i niedrogi sprzęt nar- 
ciarski. Skóry czarne i kolorowe 


chromowe zaprezentował Zakład 
Garbarski Alit ze Słonima. 

Uwagę naszą, jak również i 
zwiedzających wzbudziły też 
bardzo solidnie wykonane Im- 
strumenty muzyczne firmy Ale- 
ksander Lebiedź. Produkcja in- 
strumentów tych stale się rozwi- 
ja i jest nadzieja, iż w niedługim 
czasie zostanie jeszcze bardziej 
ulepszona ich jakość, 

Rzemiosło powroźnicze repre- 
zentowane było w stoisku tem 
przez firmę Í. Kagan. 

Ogólną uwagę zwiedzających 
zwracały czcionki drewmiane fir 
my A. Bregman z Baranowicz. 
Jak się dowiadujemy produkcją 


BOHR Izby Rzemieślniczej w Nomogródku. 
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Nr. 10 


tego rodzaju czcionek w Polsce 
zajmują się jedynie trzy wy- 
twórmnie. Starając się o szersze 
zainteresowanie powyższemi 
czcionkami, firma podjęła ostat- 
nio kroki, celem wywozu wyro- 
bów tych zagranicę. Podobno o- 
trzymała już pierwsze zamówie- 
nia. 


STOISKO B. O. H. R. PRZY 
IZBIE RZEMIEŚLNICZEJ 
W WILNIE 


W dalszej wędrówce po Tar- 
gach zatrzymujemy się około 
b. ciekawych eksponatów zgru- 
powanych w stoisku B. O. H. R. 
przy Izbie Rzemieślniczej w 
Wilnie. Podkreślić należy, iż Iz- 
ba Rzemieślnicza w Wilnie, 
pierwszy raz oficjalnie wystą- 
piła na Targach Rzemiosła w Po- 
znaniu, wywołując z miejsca 
poważne zainteresowanie zwie- 
dzających. 


Wysławiono tu skóry bara- 
nie normalne („nappy“) i imi- 
tacje. Działem tym wykazali za- 
interesowanie kupcy z Gdańska, 
Zakopanego jak również z Nie- 
miec. Dalej umieszczono skóry 
baranie z włosiem (kożuchy) 
wyprodukowane przez pracow- 
nię  kożuszkarsko - garbarską 
Wileńsko - Nowogródzkiego ln- 
stytutu Rzemieślniczego w Wil- 
nie. Dalej widzieliśmy tu su- 
rowiec na uprząż i szywalniki 
do zszywania pasów transmisy j- 
nych, skóry ma bębny i bamjo 
i t. p. 

Firma Trocki i Codykow 
z Wilna zaprezentowała najnow- 
sze i najmodniejsze fasony let- 
nich rękawiczek damskich. 

Rękawiczniectwo na Targach 
wykazało, iż wysoka jakość pro- 
duktu krajowego wzbudza zainte 
resowanie wyrobem tym nietyl- 
ko na rynku wewnętrznym, ale 
zagranicą. Przy tej okazji za- 
znaczyć mależy, iż 98% całego 
eksportu krajowego  rękawi- 
czek, który wciąż rośnie, wyko- 
nywane jest przez pracownie rę- 
kawicznicze wileńskie. 

Rękawiczkami temi intereso- 
wało się tak kupiectwo miejsco- 
we i prowincjonalne, jak zwłasz- 
cza zagraniczne. Oto jedna z 
firm belgijskich rozpoczęła z 
przedstawicielem firmy w cza- 
sie trwania Targów pertrakta- 
cje o dostawę narazie 1500 tu- 
zinów rękawiczek do  Belgji. 


Chodzi tu o rękawiczki tanie 
glasć i czarne jednego gatunku, 
o jednym guziczku. 


Firma wspomniana zaznaczy- 
ła, że o ile zadowolona będzie z 
wykonania powyższego obsta- 
lunku to w ślad za nim udzieli 
dalszych zamówień. 


Duże zainteresowamie wzbu- 
dziła też ceramika regjonalna. 
Dalej w stoisku tem zauważy- 
liśmy solidnej roboty przyrządy 
sportowe do szkolenia strzelec- 
kiego, wyrobu Zakładów Mecha- 
nicznych „Cel” jJ. Tomaszew- 
skiego w Wilnie. Firma ta jest 
dostawcą na całą Polskę sprzętu 
do wyszkolenia strzeleckiego 
dla Związków Strzeleckich P. W. 
jak również dostarcza dla woj- 
ska solidnej budowy łożyska do 
czyszczenia broni. O uznaniu ja- 
kiem cieszą się wyroby firmowe 
świadczą liczne dyplomy uzna- 
nia i złote medale, jakie firma 
uzyskała na różnych targach i 
wystawach w ostatnich paru la- 
tach w kraju. Posiada ona rów- 
nież liczne uznania od instytu- 
cji i poszczególnych fachowców 
wyszkolenia strzeleckiego. W 
stoisku lzbowem  zwracaliśmy 
jeszcze uwagę na instrumenty 
muzyczne firmy Pacak z Wil- 
na. 


Poważnem zainteresowaniem 
cieszyly się również w stoisku 
oryginalnych kształtów zabawki 
drewniane, które od roku wy- 
wożone są do Anglji. Pisząc o 
stoisku nie sposób mie wepo- 
mnieć o pięknie wykonanej 
rzeźbie w drzewie, przedstawia- 
jącej żydów studjujących ial- 
mud. 


STOISKO B. O. H. R. PRZY 
IZBIE RZEMIEŚLNICZEJ 
WE WŁOCŁAWKU. 


W samem centrum stoiska te- 
go ulokowana została szafa z 
eksponatami firmy lgnacy Cie- 
churski. 

Podkreślić należy rozwój tej 
firmy, prowadzomej przez mi- 
strza rzemieślniczego pana I. Cie 
churskiego. 

Przed paru laty zajmowała się 
ona jedynie naprawą termome- 
trów i tym podobnych przyrzą- 
dów, zczasem warsztat przeo- 
braził się w wytwórnię produ- 
kującą pierwszorzędnej jakości 
wyroby, które dotychczas były 


sprowadzane wyłącznie z zagra- 
nicy. W zakres produkcji wcho- 
dzą obecnie m. in. manometry 
zwykłe, termometry, szklane w 
oprawach mosiężnych, rtęciowo- 
sprężynowe, pirometry  tarczo- 
we do wysokich temperatur, a- 
paraty, rejestrujące ciśnienie i 
temperaturę. 

W stoisku tem zauważyliśmy 
dalej wyroby blaszane firmy L. 
bykowski z Włocławka, sieci po- 
ciągowe, spławowe i obstawowe, 
produkowane przez firmę J. 
irankenstein we Włocławku, 
piękną ceramikę artystyczną fir- 
my W, Bębnowski z Aleksandro- 
wa Kujawskiego. Ceramika ta 
cieszyła się dużem zaintereso- 
waniem, przedewszystkiem z te- 
go powodu, iż imitowała ona bar 
dzo dobrze bronz.  Zaobserwo- 
waliśmy również piękne okazy 
porcelany malowanej ręcznie, 
jak również ręcznego hattu a 
wśród tego ostatniego oryginal- 
ny obrazek św. leresy i Maiki 
boskiej wykonany przez Sabinę 
Rykowską w Samnikach. 


Zakład ślusarsko - budowlany 
Kazimierza Łukowskiego we 
Włocławku przedstawił model 
okna ze specjalnym mechaniz- 
mem, otwierającym górne okno. 


Osobny dział w stoisku B. O. 
H. R. przy Izbie Rzemieślniczej 
we Wiłacławku zajęły wyroby 
ludowe z Łowickiego, wśród któ 
tych na specjalną uwagę zasłu- 
giwał pasiak (kilim), który w ta 
kiem samem wykonaniu i dobo- 
rze kolorów został w swoim cza- 
sie ofiarowany Panu Prezyden- 
towi Rzeczypospolitej Prof. Igna 
cemu Mościekiemu i Kardynało- 
wi Kakowskiemu. 

Dalej interesowano się orygi- 
nalnemi lalkami w strojach lu- 
dowych łowiakich i pomysło- 
wemi barwnemi wycinankami 
ludowemi łowieckiemi. 

Na tem kończymy najogólniej- 
szy opis eksponatów umieszczo- 
nych w ramach Biur Organiza- 
cyjno Handlowych przy poszcze- 
gólnych Izbach Rzemieślniczych 
na largach. Z powodu nawału 
materjału obszerne sprawozda- 
nie z tego co pokazało na Tar- 
gach rzemiosło poznańskie oraz 
rzemiosło z innych dzielnic kra- 
ju w stoiskach indywidualnych 
umieścimy w następnym nume- 
rze „Rzemiosła“. 
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INTERESU JĄCE STOISKO 
PUBLICZNEJ SZKOŁY 
DOKSZTAŁCAJĄCEJ 
ZAWODOWEJ Nr. 1 
W POZNANIU. 


W dalszych wędrówkach po III 
Ogólnopolskich Targach Rze- 
miosła zatrzymaliśmy się około 
interesującego stoiska Publicz- 
nej Szkoły Dokszłałcającej Za- 
wodowej Nr. 1 w Poznaniu. W 
stoisku tem pokazano prace ry- 
sunkowe uczniów-terminatorów 
i fotografje ilustrujące metody 
nauczania i ćwiczeń praktycz- 
nych w warsztatach szkolnych 
oraz pracy wychowawczej, wre- 
szcie wykresy obrazujące roz- 
wój szkoły, osiągnięte wyniki w 
w pracy samokształcenionej ucz- 
niów w świetlicy, w kołach spor- 
towych i hufcach przysposobie- 
nia wojskowego. Również budżet. 
szkoły, plan kształcenia, skład 
personelu nauczającego i ilość 
młodzieży pig zawodów przed- 
stawiono w ciekawy sposób wy- 
kresami. 


Prace rysunkowe i artystycz- 
ne terminatorów wywołały szcze 
ry podziw wśród zwiedzających. 
Widać z nich, że młodzież rze- 
mieślnicza nie traci czasu na pró- 
żno i zdobywa w szkole wiedzę 
potrzebną im do zawodu i to w 
zakresie nieprzeciętnym. Nau- 
czanie zawodowe opiera się na 
wykonywaniu ćwiczeń w war- 
sztatach szkolnych i pod kierun- 
kiem wykwalifikowanych mi- 
strzów-nauczycieli. Rozmawia- 
my w stoisku z dyrektorem Szko- 
ły p. Sobińskim, który udziela 
nam szeregu innych ciekawych 
informacji o działalności szkoły. 
Okazuje się, że skład osobowy 
grona nauczycieli daje pełną 
gwarancję, iż nauczanie przed- 
miotów zawodowych w Publicz- 
nej Szkole Dokształcającej Za- 
wodowej Nr. 1 w Poznaniu spo- 
czywa w ręku majbardziej do 
tego powołanych fachowców. 


Ładnie rozwija się w szkole 
czytelnictwo i praca samokszłał- 
ceniowa uczniów w ieh kołach 
naukowych i w bogato wyposa- 
żonej świetlicy. Widać rówunież, 
że dyrekcja Szkoły dba o rozwój 
fizyczny i o zdrowie swych wy- 
chowanków. urządzając dla nich 
kolonje wakacyjne, kursy nar- 
ciarskie i kajakowe oraz organi- 
zując imprezy strzeleckie i spor- 
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towe, dzięki czemu większość 
uczniów zdobywa P.O.S. i odzna- 
ki strzeleckie. W ostatnim roku, 
dzięki poznańskiej Ubezpieczal- 
ni Społecznej został urządzony 
przy szkole gabinet lekarsko- 
dentystyczny, z którego porad 
korzystają uczniowie zupełnie 
bezpłatnie, a leczenie zapobie- 
gawcze uzębienia jest dostępne 
nawet dla najbiedniejszych ter- 
minatorów. Ciekawe jest zesta- 
wienie rocznych kosztów naucza 
nia i źródeł pokrycia tych ko- 
sztów. Jak wynika z zestawień 
na kształcenia jednego ucznia 
wykłada państwo 82 zł. 74 gr. 
gmina 12,66 zł. (oprócz lokalu) 
uczeń sam płaci 0.50 zł. 

Uczeń w 2-gim roku nauczania 
ma większość godzin mauki po- 
święconej przedm. zawodowym, 
w 3-cim prawie wyłącznie zawo- 
dowym. 

Postawa młodzieży terminator- 
skiej jest dobra i budzi nadzieje, 
że kiedy stanie ona do swego 
warsztatu pracy samodzielnej, 
sprosta zadaniom zarówno zawo- 
dowym jak i obywatelskim. 

Szkoła poznańska zdobywa so- 
bie w dziedzinie kształcenia i 
wychowywania naszych termi- 
natorów miejsce przodujące w 
tym typie szkolnietwa zawodo- 
wego. 


WYCIECZKA 
UCZNIÓW RZEMIEŚLNICZYCH 
NA MIĘDZYNARODOWE 
TARGI W POZNANIU. 


Izba Rzemieślnicza we Wło- 
cławku zorganizowała w dniach 
1i2 maja r. b. wycieczkę ucz- 
niów rzemieślniczych do Pozna- 
nia na Międzynarodowe Targi 

wycieczce wzięło udział 22 
najlepszych uczniów Klasy Ill-ej 
Szkół Dokształcających Zawo- 
dowych i Zawodowych z terenu 
woj. Warszawskiego. 

Wycieczka pod Kierownietwem 
referenta Izby p. Jana Misiaka 
zwiedziła w Poznaniu: Targi. 
Fabrykę H. Cegielskiego, Za- 
mek, Pomnik Wdzięczności, O- 
gród Zoologiczny. Pank Wilsona, 
Parlmiarnie. Kośiócł O.O. Fran- 
ciszkanów, Ratusz, Wyspy Tum- 
skie, Katedrę, Kościół Panny Ma 
rji, Pomnik Kochanowskiego, 
Pomnik Ułanów 13 Pułku, wy- 
stawy sklepowe na ul. Al. Marsz. 
Piłsudskiego, Św. Marcina i t. d. 
oraz skwery na Placu Wolności. 
Następnie wycieczkowicze obej- 


rzeli gmachy: Teatru Wielkiego, 
Miejskiej Szkoły Handlowej, 
Wielkopolskiego Muzeum Woj- 
skowego,  Bibljoteki Raczyń- 
skich, Pałacu Działyńskich oraz 
Prymasa Polski. 

Na Targach uczestnicy wy- 
cieczki wykazali największe za- 
interesowanie stoiskiem Produ- 
centów Narzędzi. Dyrekcja tego 
stoiska przydzieliła wycieczce 
specjalistę, który udzielał szcze- 
gółowych objaśnień i informacji 
o narzędziach, sposobie ich wy- 
rabiania i stosowania, zwracając 
szczególniejszą uwagę na ich ja- 
kość, prakłyczność i wyższość 
nad marzędziami pochodzenia 
zagranicznego. 

Zwiedzenie tego stoiska trwa- 
ło 2 godzimy. Zainieresowanie u- 
czestnikóńw tem stoiskiem było 
nader żywe, a zadawane pytania 
rzeczowe j poważne do tego stop 
nia, iż Dyrekcja Związku Pro- 
ducentów Narzędzi zdecydowała 
przyznać dwie nagrody: pienięż- 
ną w kwocie zł. 25— i suwak 
metalowy za najlepsze opisanie 
stoiska R w ad 

Dyrekcja Związku Producen- 
tów Narzędzi wyraziła specjalne 
publiczne podziękowanie Izbie 
Rzemieślniczej we Włocławku 
za wzorowo zorganizowaną wy” 
cieczkę tak pod względem celo- 
wości wycieczki jak również do- 
boru wycieczki. 

Następnie wycieczka uzyskała 
zezwolenie na zwiedzenie Fa- 
bryki H. Cegielski w Poznaniu. 
Dyrekcja Fabryki przydzieliła 
wycieczce specjalnego przewo- 
dnika, który oprowadził ją po 
wszystkich działach fabryki. W 
każdym dziale szczegółowych in 
formacji udzielali Młodzieży maj 
strowie poszczególnych działów, 
jak budowa parowozów, wago- 
nów motorowych, pośpiesznych 
i t. p. Następnie wycieczka zwie- 
dziła Szkołę Rzemieślniczą oraz 
Schron O. P. L . L. przy fabryce. 

Zaznaczyć należy, iż wyciecz- 
ka osiągnęła swój cel dzięki na- 
leżytemu ocenieniu przedsię- 
wzięcia Izby przez Panów Kie- 
rowników Szkół Zawodowych i 
Dokształcających Zawodowych 
wysłaniem na wycieczkę najlep- 
szych swych uczniów. 

Koszty przejazdu w obydwie 
stpony, koszta noclegu, zwiedze- 
nia Targów i miasta poniosła 
Izba ze swych funduszów. 
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Izba Stołeczna przeciw 
„Gońcowi Warszawskiemu” 


W związku z ukazaniem się w 
gazecie „Goniec Warszawski” z 
dn. 30 kwietnia b.r. Nr. 118 arty- 
kułu p.t. „Komieczność rewizji 
kart rzemieślniczych — nieusta- 
jące nadużycia w stolicy przy 
egzaminowaniu  czeladników”, 


zawierającego oszczercze zarzu- 
ty, skierowane przeciw lzbie 
Rzemieślniczej, Izba Rzemieślni- 
cza w Warszawie złożyla skarge 
do P. Prokuratora o pociągmie- 
cie redakcji powyższego czasopi- 
sma do odpowiedzialności z art. 
255 K. K. 


Rozwój Towarzystwa Wystaw i Targów 


w Gdyni 


Przed kilku dniami odbyło się 
w Gdyni Zgromadzenie ŚSpółni- 
ków Towarzystwa Wystaw i 
Targów, na którem władze To- 
warzystwa złożyły sprawozda- 
nie za rok 1934/35. Po wyczerpu- 
jących przemówieniach prezesa 
Rady Nadzorczej i dyrektora za- 
rządza jącego, Zgromadzenie Spól 


ników udzieliło  ustępującym 
władzom Spółki jednogłośnie 
absolutorjum i podziękowanie 


za dotychczasową działalność. 
Jednocześnie Zgromadzenie 
Spólników uchwaliło podniesie- 
nie kapitału zakładowego do 
wysokości 100 tys. złotych, któ- 
ra to suma została całkowicie 
pokryta. W związku z tem u- 
chwalono podnieść ilość ezłon- 


ków Rady Nadzorczej do wyso- 
kości 7 osób. 


W wyborach do Rady Nad- 
zorczej weszli jednogłośnie pp. 
prezes — dyrektor K. K. O. m. 
Gdyni Fr. Linke: wiceprezes — 
dr. Bobkowski; członkowie — 
dyr. [zby Rzem. w Grudziądzu 
Biszoff: dyr. Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Gdyni dr. Kuli- 
kowski; adw. Czesław Jankow- 
ski: radca lzby Rzem. p. Wojta- 
sik i radny m. Józej Rataj. 


W zakończeniu Zgromadzenie 
Spólników zaakceptowało orga- 
nizację tegorocznych Targów 
Gdyńskich wedłub planu, prze- 
dłożonego przez Zarząd Towa- 
rzystwa. 


Aukcje i Targi futrzarskie w Wilnie 


W dniu 24 i 25 częrwca r. b. od 
będą się w Wilnie aukcje na kra- 
jowy surowiec futrzamy. Jest to 
pierwsza tego rodzaju impreza 
i mależy ją doceniać jako próbę 
zorganizowania {1 unormowamia 
rozdroknionego dotąd handlu 
tym artykułem, co ma doniosłe 
znaczenie przedewszystkiem z 
uwagi na możliwości eksportu i 
zainteresowania zagranicy na- 
szemi surowcami. Kontakt bez- 
pośredni z nabywcą zagranicz- 
nym przyczyni się niewątpliwie 
do przyśpieszenia standaryzacji 
i da możność dostosowania się 
do wymagań nabywey, a w tre- 
zultacie wyzyskiwania lepszych 
cen. Tranzakcje przeprowadzone 
podczas aukcji korzystać będą 
ze zwolnienia od podatku prze- 
mysłowego od obrotu, ponadto 
przewidziane są również ulgi w 
taryfach kolejowych, osobowych 


i towarowych i t. p. Wszelkie 
zgłoszenia i zapytania kierować 
należy bezpośrednio do komite- 
tu wykonawczego II Międzyna- 
rodowych Targów i Aukcji, Fu- 
trzarskich w Wilnie (ul. Mickie- 
wicza 32). 

W roku bieżącym, a mianowi- 
cie w terminie od 22,VII do 5.VIII 
odbędą się również „Il-gie Mię- 
dzynarod. Targi Futrzarskie w 
Wilnie“ o charakterze ściśle han- 
dlowym. Celem zapewnienia 
Targom jaknajwiększej ilości u- 
czestników Ministerstwo Przem. 
i Handlu przyznało Targom 50% 
skomulowanych kontyngentów 
dziesięc'omiesięcznych, ponadto 
Komitet Wykonawczy czyni sta- 
rania w kierunku uzyskania mo- 
żliwych ule podatkowych, kole- 
jowych, celnych i t. p. 

Niewątpliwe „korzyści, jakie 
daje uczestnictwo w Targach. 
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wyrażające się dokonanemi w r. 
z. obrotami, które przekroczyły 
sumę 1.500.000 zł. wpłyną na 
zwiększenie w nich udziału wy- 
stawców rzemieślników. 

Po wszelkie informacje nale- 
ży się zgłaszać do Komitetu Wy- 
konawczego Il M. T. F. (Wilno. 
Mickiewicza 32). 


Zwyżka cen szkła 
okiennego 


W ostatnich dniach zdrożało 
szkło okienne o 10 proc. [nne 
gatunki szkła nie  zdrożały. 
Wprawdzie niema oficjalnie kar 
telu hut, wyrabiających szkło 
okienne, ale wystarczyło, że je- 
dna z hut chwilowo zawiesiła pro 
dwkcję, by cena poszła w górę. 

Przedsiębiorcy budowlani oraz 
szklarze znaleźli się w trudnej 
sytuacji, gdyż sezon budowlany 
już się zaczął w całej pełni, a 
dostawy zostały przez nich przy- 
jęte według starej ceny szkła. 

Związek Izb Rzemieślniczych. 
na wniosek zainteresowanych. 
wystąpił w tej sprawie do mia- 
rodajnych czynników, uważa- 
jąc, że nie było podstaw ze stro- 
ny hut do podniesienia ceny. 


Praca instruktorów 
i praktyka czeladnicza 


Na skutek próśb zainteresowa 
nych jak rówmież na skutek in- 
terwencjij Stowarzyszenia Nau- 
czycieli Szkół Zawodowych w 
Warszawie Związek Izb Rzemie- 
ślniczych R. P. w dniu 20.9.35 r. 
wystąpił do Ministerstwa Prze- 
mysłu i Handlu ma podstawie o- 
pinji uzgodnionej z Izbami Rze- 
mieślniczemi z wnioskiem Nr. US 
7.75 o zezwolenie w drodze wy- 
jątku na dopuszczenie do egza- 
minu mistrzowskiego tych wszy- 
stkich instruktorów, którzy mo- 
gli nauczać rzemiosła w szkołach 
zawodowych w myśl odmośnych 
przepisów rozporządzenia Prezy- 
denta R. P. z dnia 7/3/31928 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 29 poz. 271) o 
kwalifikacjach zawodowych do 
nauczania w szkołach zawodo- 
wych i którzy złożą podanie o 
dopuszczenie do egzaminu mi- 
strzowskiego do właściwych lzb 
Rzemieślniczych. 

Ministerstwo Przemysłu i Han- 
dlu, biorąc pod uwagę motywy 
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wyszczególnione w momerjale 
Związku lzb. wyjaśniło w piś- 
mie Nr. PA IV. 91/35 z dnia 18.4 
1935 r. skierowanem do Związku 
Izb, co następuje: 


Do 

Związku Izb Rzemieślniczych RP 
w miejscu 

W odpowiedzi na pismo Związ 
ku L. dz. US 7.75 z dnia 12.X1I 
ub. r. Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu komunikuje, że w spra- 
wie uznania pracy instruktora w 
szkole zawodowej za równo- 
znaczną z pracą czeladniczą o- 
trzymało od Ministerstwa Wy- 
znań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego wyjaśnienie treści 
następującej: 

Do osiągnięcia instruktorskich 
kwalifikacyj zawodowych do 
praktycznego nauczania zawodu 
w szkołach zawodowych mie jest 
wymagane posiadanie tytułu mi- 
strza, co wynika z postanowień 
art. 12 rozporządzenia Prezyden- 
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ta Rzeczypospolitej z dn. 21.X. 
1932 r. o kwalifikacjach zawodo- 
wych do nauczania w szkołach i 
na kursach zawodowych (Dz. U. 
R. P. Nr. 91 poz. 774) oraz ŚŚ 3, 
4, 7 i 8 wykonawczego rozporzą- 
dzenia Ministerstwa W. R. i O. 
P. z dnia 28.X1 1935 r. (Dz. U. R. 
P. Nr. 94 poz. 593) Rozporządze- 
nie Prezydenta Rzeczypospolitej 
z 7.LL.1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 29 
poz. 271) w zasadzie nie było wy- 
konywanme i nikt nie został dopu- 
szezony do nauczania na podsta- 
wie ant. 26, 27 i 28 punkty ce-f te- 
go rozporządzenia. Zresztą zgod- 
nie z postanowieniami art. 18 
rozporządzenia Prezydenia Rze- 
czypospolitej z dn. 21.X.1932 r. 
osoby, które uzyskały kwalifika- 
cje na mocy postanowień rozpo- 
rządzenia z 1928 r. kwalifikacje 
te zachowują nadal. 


Biorąc pod uwagę rodzaj pra- 
cy instruktorów w warsztatach 
szkolnych, zwłaszcza w szkołach 
państwowych oraz motywy, przy 
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toczone w piśmie Stowarzyszenia 
Nauczycieli Szkół Zawodowych 
z dnia 20.11.1936 r. L. 837/36, Mi- 
nisterstwo W. R. i O. P. uważa, 
że w niektórych wypadkach pra- 
ca instruktora w warsztacie 
szkolnym może być uznana za 
praktykę czeladniczą w rozumie- 
niu punktu 2 ustępu czwartego, 
art. 158 prawa przemysłowego 
(Dz. U. K. P. Nr. 55 poz. 468 z 
1927 r. w brzmieniu znowelizo- 
wanem ustawą z dnia 10.1[1.1934 


r. (Dz. U. R. P. Nr. 40 poz. 350). 


Decyzja o uznaniu tej prakty- 
ki powinna opierać się na świa- 
dectwie wydanem przez Dyrek- 
cję Szkoły i należeć do właści- 
wej lzby Rzemieślniczej. 

Ministerstwo Przemysłu i Han- 
dlu podziela punkt widzenia Mi- 
nisterstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego. 


Naczelnik Wydziału 
(—) K. Sokołowski. 


PODATKI I USTAWODAWSTWO PODATKOWE 


PODATEK OD LOKALI. 

W Dzienniku Ustaw R. P. z 
dnia 29 kwietnia 1936 r. Nr. 33, 
poz 258 zostało ogłoszone rozpo- 
rządzenie Ministra Skarbu z dnia 
20 kwietnia 1936 r. o wykonaniu 
dekretu Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z dnia 14 listopada 1935 
r. o podatku od lokali (patrz 
„Rzemiosło Nr. 47 z r. 1935). 

Najważniejsze postanowienia 


rozporządzenia wykonawczego 
są następujące: 
$ 1. (2). Jeżeli ta sama osoba 


za jmuje w jednym budynku dwa 
tub więcej lokali, lecz lokale te 
nie łączą się ze sobą, np. wspól- 
nym  przedpokojem, schodami 
wewnętrznemi i t. p, to każdy 
iokal opodatkowuje się odrębnie, 
chociażby nawet wymajęto je jed 
ną umową za łącznym czynszem. 

$ 4. (1). Przez urzędy samorzą- 
dowe rozumie się urzędy samo- 
rządu terytorjalnego i gospodar- 
czego. 

(3). Lokale, zajęte przez wszy- 
stkie przedsiębiorstwo samorzą- 
dowe podlegają podatkom. 

$7. (2). Lokale, zajmowane 
przez związki, stowarzyszemia i 
inne organizacje, które w słatu- 


tach mają wskazane między in- 
nemi cele naukowe, oświatowe 
i dobroczynne, nie korzystają ze 
zwolnienia od podatku. Ą 

§ 9. (1) Wolne są od podatku 
lokale, zajęte przez zaklady prze 
mysłowe, wymienione w części 
II lit. c taryfy, stanowiącej za- 
łącznik do art. 25 ustawy o pań- 
stwowym podatku przemysło” 
wym, zarówno opłacające poda- 
tek, jak i od tego podatku usta- 
wowo zwolnione. 


(2) Lokale zajęte na biura, 
składy, pomieszczenia gospodar- 
cze i t. p. zakładów przemysło- 
wych wolne są od podatku. je- 
żeli znajdują się przy zakładach 
przemysłowych (w tym samym 
budynku, w którym mieści się 
zakład przemysłowy lub w obre- 
bie kompleksu budynków zaję- 
tych przez taki zakład). 


(3) Jeżeli zakład przemysłowy 
zajmuje część łokalu, a druga 
część tego samego lokalu jest za- 
jęta na mieszkanie, wówezas po- 
datek wymienza się tylko od czę 
ści mieszkalnej według stawki 
właściwej dla opodatkowanej 
części lokalu. 


Przykład. 

a) Pracownia krawiecka zaj- 
muje dwie izby w pięcioizbowym 
lokalu. Podatek wymierza się 
tylko od pozostałych izb miesz- 
kalnych według 8% stawk. po- 
datkowej. 

b) Pracownia szewcka żajmuje 
jedną izbę w trzyizbowym lo- 
kalu. Podatku nie wymierza się, 
ponieważ część mieszkalna wol- 
na jest od podatku na podstawie 
art. 2 p. 7. 

(4) Izbę używaną równocze- 
Śnie na zakład przemysłowy i 
mieszkanie, uważa się za izbę 
mieszkalną. 

$ 11. Jeżeli część lokalu zajęta 
jest na zakład handlowy, a część 
na mieszkanie, wówczas podat- 
kowi podlega cały lokal. 

$ 16. Za „izby“ uważa się wszel 
kiego rodzaju pomieszczenia, 
jak pokoje mieszkalne, kuchn'e, 
pokoje dla służby, sklepy. sale, 
pokoje biurowe it. p. z wyjąt- 
kiem łazienek, śpiżarni, werand. 
przedpokojów, korytarzy i t. p. 
pomieszczeń, które nawet po po- 
czynieniu odpowiednich przeró- 
bek nie nadają się do zamiesz- 
kania lub prowadzenia przedsię- 
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biorstwa handlowego oraz wyko- 
nywania zawodu. 

Uwaga nasza. 

Jak już informowaliśmy w Nr. 
18/36 r. „Rzemiosła“ termin płat- 
ności pierwszej raty podatku 
od lokali za rok 1936 został prze- 
sunięty do dnia 31 maja 1936 r. 


W SPRAWIE OGŁOSZENIA 
JEDNOLITEGO TEKSTU ROZ- 

PORZĄDZENIA O ULGACH 

W SPŁACIE ZALEGŁOŚCI 

PODATKOWYCH. 

W Dzienniku Urzędowym Mi- 
nisterstwa Skarbu z dnia 30 
kwietnia 1936 r. Nr. 11, poz. 369 
— został ogłoszony jednolity 
tekst rozporządzenia Ministra 
Skarbu z dnia 15 kwietnia 1935 
r.o ulgach w spłacie zaległości 
podatkowych w brzmieniu roz- 
porządzeń Ministra Skarbu z 
dnia 15 czerwca 1935 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 45, poz. 309) i z dnia 51 
marca 1936 r. (Dz. U. R. P. Nr 
30, poz. 245), 


PODATEK OD NIERUCHO- 
MOŚCI. 

W Dzienniku Ustaw R. P. z 
dnia 29 kwietnia 1936 r. Nr. 35, 
poz. 259 zosłało ogłoszone rozpo- 
rządzenie Ministra Skarbu z 
dnia 20 kwietnia 1936 r. o wyko- 
naniu dekretu Prezydenta Rze- 
czypospolitej o podatku od mie- 
ruchomości (patrz „Rzemiosło“ 
Nrł 3/36). 

Przytaczamy następujące po- 
stanowienia rozporządzenia wy- 
konawczego: 

$ 8. Przez związki samorządo- 
we rozumie się związki samorzą 
du terytorjalnego i gospodarcze” 

o. 

j $ 9. Za instytucje oświatowe, 
naukowe i dobroczynne uważa 
się instucje, które w myśl statutu 
mają cele wyłącznie naukowe, 
oświatowe i dobroczynne, a któ- 
rych działalność ściśle odpowia- 
da statutowi. 

W SPRAWIE POBORU ZALICZ. 
KI NA NADZWYCZAJNĄ DA- 

NINĘ MAJĄTKOWĄ. 

Ministerstwo Skarbu wydało 
okólnik z dnia 25 kwietnia 1936 
r. LDV 5483/1/36 (Dz. Urzęd. 
Min. Skarbu Nr. 11, poz. 368) na- 
stępującej treści. 

Do Izb Skarbowych 

na obszarze województw cen- 
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tralnych i wschodnich oraz 

pomorskiego i. poznańskiego 

tudzież podległych im Urzę- 
dów Skarbowych. 

Pragnąc ułatwić drobnym rol- 
nikom uregulowanie zaliczki na 
nadzwyczajną daninę majątkową 
za rok 1936 — Ministerstwa Skar 
bu zezwala, aby wpłaty z tytułu 
tej zaliczki, uskuteczniane przez 
rolników, o których mowa w 
ustępie pierwszym części II okól 
nika Ministerstwa Skarbu z dn. 
18 kwietnia r. b. LDV 5175/1/36* 
w sprawie zorganizowania pobo- 
ru pierwszej raty podatku grun- 
towego (Dz. Urz. Min. Skarbu 
Nr. 10, poz. 332) do rąk delego- 
wanych urzędników w myśl cz. 
HI tego okólnika — były pobie- 
rane bez odsetek. Ulga ta doty- 
czy również wypłat zaliczki, do- 
konywanych bezpośrednio w ka- 
sie urzędu Skarbowego przez 
płatników z miejscowości, leżą- 
cych w pobliżu siedziby urzędu 
skarbowego, dla których nie zo- 
stanie zorganizowany specjalny 
punkt poboru. 

(—) Dr. J. Lubowieki 
Dyrektor IDepartamentu. 
PRZEDMIOTY INWESTYCYJ. 
NE W RZEMIOŚLE. 

Na żądanie Ministerstwa Skar- 
bu — Związek lzb Rzemieślni- 
azych R. P. w dniu 28 kwietnia 
r. b. LPOD. 6.3/36 przedstawił 
Ministerstwu wykaz przedmio- 
tów inwestycyjnych o okresie 
zużycia mieprzelkraczającym lat 
pięciu, sporządzonego dła każde- 
go rodzaju rzemiosła z osobna, 
z wyodrębnieniem, jako osobnej 
grupy, tych - krótkotrwałych 
przedmiotów _ inwestycyjnych, 
które używają się w wielu rze- 
miosłach. 

Ministerstwo Skarbu zarządzi, 
które z przedmiotów inwestycyj- 
nych mogą być zamortyzowane 
w ciągu pierwszego roku naby- 
cia i odnośną listę takich przed- 
miotów ogłosi. — Odpisanie z do- 
chodu wartości zakupionych 
przedmiotów dotyczyć może je- 
dynie tych płatników, którzy 


prowadzą prawidłowe  (uprosz: 
czone) księgi handlowe. 
*) tygodnik „Rzemiosło“ Nr. 18/56 


str. 18 „ułatwienia w poborze podatku 
gruntowego od drobnych płatników”. 


Wydawea: Związek lzb Rzemieślniczych R. P. 
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PAŃSTWOWY PODATEK 
DOCHODOWY. 


Na żądanie Ministerstwa Skar- 
bu — Związek Izb Rzemieślni- 
czych R. P. przedstawił Minister- 
stwu uwagi Samorządu Gospo- 
darczego Rzemiosła do projektu 
At p EE Ministra Skarbu 

otyczącego państwowe 0- 
datku dochodowego. poki: 
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Hugo Spiller 


l Leopold Krzak 


Fabryka waliz i kufrów 


; 
4 m. Tarnów 
d ul. Ochronek 5 tel. 136 
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SCZŁOTOPOL» 


Pierwsza Polska Fabryka Wyrobów za 
Złota i Afinacja Szlacheinych Metali 


Spólka z ogr. odp. 


KATOWICE, Słowackiego 39 


Wytwarza wszelkiego rodzaju artykuły z!at- 
nicze Ł j. biżuite'ję | dla celów dentystycz- 
no-technicznych. 


Zakupuję metale szlachetne j.k: złota 
platynę i srebro po cenach najwyższych. 


DOOODMOOODCOAC CIO ZL OO 


Poszukujemy zdolnych pracowników. 
ADADADAOGOOD AOGOGO MOGIODE 
ZGUBIONE ŚWIADECTWA 


Jarczyk Bernard, zamieszkały 
w Lipinach ŚL. ul. Bytomska 42, 
zgubił świadectwo czeladnicze, 
wystawione przez Komisję Eg- 
zamin. na czeladników zawodu 
kołodziejskiego w dniu 15 grud- 
nia 1925 r. 

UNIEWAŻNIENIE 
ŚWIADECTW 
Unieważnia się zgubione świa- 
dectwo czeladnicze, wydane na 
nazwisko Gerharda Spyry, eze- 
ladnika rzeźnickiego, zamiesz- 
kałego w Siemianowicach (woj. 

Śląskie). 

Unieważnia się skradzione 
świadeatwo czeladnicze, wydane 
ma nazwisko Alfreda Karkosza, 
czeladnika piekarskiego, zamie- 
szkałego w Mysłowicach, ul. 
Słupecka 20. 
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